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KSIĄDZ KATOLICKI 
ZOSTAJE EWANGELIKIEM!

Ksiądz kolum bijski M artin 
Am aya ogłosił list w  jednym  
z dzienników, ukazujących się w  
Bogocie, że w ystępu je z K ościo ­
ła rzym skokatolickiego i w stę­
pu je  do K ościoła protestanckie­
go-

Ks. Am aya został zawieszony 
przez biskupa w  czynnościach 
za głoszenie kazań „niezgodnych 
z w iarą i m oralnością” . Był on

W dniach 14 i 15 kwietnia br. 
odbyły się w Żarach, pow. Zie­
lona Góra EGZAMINY PROBO­
SZCZOWSKIE DLA KSIĘŻY  
Z DIECEZJI WROCŁAWSKIEJ. 
Sesja egzaminacyjna była połą­
czona z rekolekcjami kapłański­
mi, w których wziął udział or­
dynariusz diecezji, ks. bp Fran­
ciszek Koc oraz 14 księży.

W  niedzielę, dnia 16 kwietnia, 
biskup ordynariusz udzielił świę­
ceń niższych dwom studentom 
zaocznym, a biskup naczelny, 
Julian Pękala —  święceń ka­
płańskich diakonowi Wacławowi 
Gwoździewskiemu.

Święcenia, które zbiegły się z 
doroczną uroczystością parafial­
ną zgromadziły w pięknej i za­
bytkowej świątyni polskokato- 
lickiej (XII wiek) setki parafian 
i sympatyków Polskokatolickiego 
Kościoła. Uroczystości uświetnił 
miejscowy chór parafialny, zor­
ganizowany przez administratora 
parafii —  ks. Sochala.

prefektem  w  gim nazjach kolum ­
bijskich.

Am aya ożenił się z dzienni­
karką i w yjech ał do M eksyku, 
gdzie otrzym ał w ykłady na U ni­
w ersytecie. W  liście do Czytel­
n ików  Am aya zaznaczył, że „n i­
gdy nie zaznał duchow ego za­
dow olenia w  K ościele katolic­
kim ” .

WSTĄPIŁ DO KOŚCIOŁA 
ANGLIKAŃSKIEGO

W ilfrid  Stibbs, b. kierow nik 
Legionu M aryi, ośw iadczył, że 
w ystępuje z K ościoła katol., p o ­
nieważ nie może akceptow ać 
„roszczeń  papieża” . Stibbs ma 
nadzieję otrzym ania kapłaństwa 
w  K ościele anglikańskim. K ar­
dynał Heenen potw ierdził, że 
otrzym ał list od Stibbsa, zaw ia­
dam iający go o tej decyzji.

NACZELNY REDAKTOR 
W NIEŁASCE

Naczelny redaktor angielskie­
go czasopism a w ydaw anego 
przez dom inikanów  („N ew  B lack- 
fr iar” ) O. H erbert M cCabe zo­
stał zw olniony ze swego stano­
wiska, poniew aż w  jednym  z 
artykułów  w yraził zrozum ienie 
dla decyzji w ystąpienia z K o ­
ścioła jezuity Daviesa i ośw iad­
czył, że K ościół „jest po prostu 
skorum pow any” .

SYTUACJA W KLASZTORACH

Benedyktyn am erykański O. 
Diekmann ośw iadczył, że w  USA 
dokonuje się „m asow y exodus z 
k lasztorów ” . Zakonnicy  nie w i­
dzą m ożliw ości zrealizowania w  
odosobnieniu klasztornym  tego, 
czego w ym aga Sobór W atykań­
ski.

KOBIETY 
NA STANOWISKACH 

KOŚCIELNYCH

Generalny Sekretarz Św iato­
w ego Związku K ościoła R efor­
m ow anego dr M. Praderwand 
zw rócił uwagę na znaczną rolę, 
jaką odgryw ają kobiety w  życiu 
kościelnym  na K ubie. Dr Pra­
derwand uczestniczył w  zebra­
niu konstytucyjnym  reform ow a­
nego K ościoła  prezbiteriańskie- 
go K uby (do 22 stycznia br. na­
leżał do K ościoła prezbiteriań- 
skiego w  USA), w  którym  p o ­
łow ę delegatów  stanow iły ko­
biety. P ierw szym  pastorem  w y ­
brano rów nież kobietę.

K obiety  — jak  ośw iadczył dr 
Praderwand —  zajęły m iejsce 
m ężczyzn-pastorów , którzy opu­
ścili kraj. K ościół prezbiteriań- 
ski na K ubie ma niew ielu w y ­
znaw ców , ale bardzo ofiarnych 
i gorliw ych.

ZMARŁ 
ZASŁUŻONY DZIAŁACZ 

EKUMENICZNY
W w ieku 84 lat zm arł holen­

derski teolog p ro f dr Berkelbach 
van der Sprenkel, który od daw ­
na pracow ał w  ruchu ekum e­
nicznym  i był jednym  z tw ór­
ców  Ek. Rady K ościołów . Prof. 
Berkelbach należał do Hol. K o­
ścioła R eform ow anego, był w y­
kładow cą dogm atyki i teologii 
praktycznej.

W  maju 1967 roku nastąpi 
OTWARCIE PARAFII POLSKO- 
KATOLICKIEJ W  ŻAGANIU, 
woj. zielonogórskie. Widoczny 
na zdjęciu obok kościół jest już 
w ostatnim stadium remontu. 
Ks. mgr Jerzemu Czerwińskie­
mu —  organizatorowi parafii w 
pracach remontowych pomagają 
ofiarnie żagańscy parafianie z 
miasta i okolicy.

: VERGHESE 
W I^CA DO INDII

O jciec Jaul Verghese, sekr. 
ERK i dyrektor wydziału dzia­
łalności ekum enicznej w raca do 
Indii na w ezw anie Świętego S y ­
nodu Prawosł. K ościoła S y ry j­
skiego, który pow ierzył mu k ie­
row nictw o Sem inarium D uchow ­
nego w  K ottayam  (stan K crala). 
Stanow isko to obejm ow ał do­
tychczas o jc iec  Filip, który 
ostatnio otrzym ał św ięcenia b i-  * 
skupie i ob ją ł rządy diecezji 
Angam aly jako m etropolita F i­
lip Mar Theofilos.

Paul Verghese został w ybra ­
ny biskupem  w  1965 r., ale na 
jego prośbę odroczono udziele­
nie mu sakry biskupiej na prze­
ciąg 10 lat.

DR A. SOVIK —  
SEKRETARZEM MISYJNYM: 

W USA
Pastor am erykański dr A. S o - 

vik, który od 10 lat k ierow ał w  
Genew ie w ydziałem  m isyjnym  
Luterańskiego Związku Św iato­
w ego został sekretarzem kom i­
sji dla spraw  m isyjnych  Lute­
rańskiego K ościoła w Am eryce. 
K om isja am erykańska rozporzą­
dza rocznym  budżetem w  w y ­
sokości 6 min doi. i dysponuje 
550 placów kam i na terenach m i­
syjnych.

ZIEMIA DLA MISJI
M inister do spraw rozw oju  i 

planow ania Saidi M aswanya o- 
św iadczył, że rząd Tanzanii ze­
zwala tow arzystw om  m isyjnym  
na posiadanie tyle ziemi, ile p o ­
trzebują pod zabudowę i reali­
zację p rojek tów  gospodarczych, 
nie zezw oli jednak, aby m isjo ­
narze zatrzym yw ali obszary nie 
w ykorzystane. „K rytykow ałem  
m isjonarzy —  m ów ił m. in. 
M aswanya —  którzy nie chcą 
odstąpić ziem i otrzym anej w  
okresie kolonialnym , ale k ry ty ­
ka m oja dotyczyła tych  tylko, 
którzy nie upraw iają ziemi, a 
m im o to w zbraniają się przed 
oddaniem  je j m ieszkańcom  T an­
zanii, którzy tej ziemi potrze­
bują... Rząd nie ma zamiaru 
w yw łaszczać ziem i, której p o ­
trzebują dla sw ej pracy m isje” .

WSPARCIE 
CHARYTATYWNYCH 

PLANÓW
B rytyjska Rada K ościo łów  u - 

dzieliła w sparcia w  w ys. 10 tys. 
funtów  dla charytatyw nych 
przedsięwzięć w  dziedzinie go­
spodarczej i m edycznej w  A fry ­
ce i płd. Indiach pod jętych  przez 
organizacje katolickie.

ROZMOWY KOŚCIOŁA  
PRAWOSŁAWNEGO 
I LUTERAŃSKIEGO

A rcyb. fiński dr M. S inojoki 
i gen. sekretarz dr A. Appel ja ­
ko przedstaw iciele Św iatow ego 
Związku Luterańskiego złożyli 
w izytę patriarsze K onstantyno­
pola Atenagorasow i I, który 
przed rokiem  w yraził życzenie 
podjęcia rozm ów  m iędzy obu 
Kościołam i. W izyta była w ięc 
pierw szym  krokiem  na drodze 
do dialogu Związku Luterań­
skiego z K ościołem  praw osław ­
nym.

Na naszej okładce: 
Madonna z Dzieciątkiem — 
fragment obrazu, malował 
Jacopo Pontormo X V I w.

fot. H. Romanowski
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„IDĄC NA CAŁY ŚWIAT”

E W A N G E L I A

według św. Mateusza (8.18— 20)

Onego czasu: rzekł Jezus Uczniom swoim: Dana mi jest wszelka 
władza na niebie i na ziemi. Idąc tedy nauczajcie wszystkie narody, 
chrzcząc je w imię Ojca i Syna i Ducha Świętego, nauczając je zacho­
wywać wszystko, cokolwiek wam przykazałem a oto ja jestem z wa­
mi po wszystkie dni, aż do skończenia świata.

aledwie trzy zdania zawiera  
perykopa ew angelijna czyta ­
na przez K ościół w  U roczy­
stość T rójcy  Św iętej. Zdanie 
pierw sze jest stw ierdzeniem  
posiadanej przez Chrystusa  

władzy nad całym światem . Świadom sw ej 
władzy, posyła Chrystus A postołów  n a
c a ł y  ś w i a t ,  do w szystkich  narodów, 
aby oznajm iali ewangelię, uczyli i d okon y­
wali chrztu w imię T rójcy  św. OstattWe 
zdanie zawiera zapew nienie, że  Chrystus b ę­
dzie z nimi zawsze.

Trudno o w iększą syntezę. A jednak w  tej 
syntezie ogrom na treść. Z jed n ej strony  
uzasadnienie narodow ego charakteru p o ­
szczególnych K ościołów  —  z drugiej szero­
ki uniw ersalizm : „..idąc na cały świat...” , z 
jed n ej strony nakaz w iernego chowania  
i przekazywania depozytu w iary  —  z dru­
giej kerygm a  —  praktyczna wiara, wiara 
i działanie w  określonych  w arunkach, z jed ­
n ej strony dogm at trynitarny  —  z drugiej 
przyrzeczen ie opieki B ożej nad Kościołem .

W ynika ze słów Chrystusa, że  każdy  
chrześcijanin musi być apostołem . Bez apo­
stolstwa nie ma chrześcijaństwa.

Samo jednak apostolstw o m oże być p rzy­
najm niej trojakie: apostolstw o czynu, m odli­
tw y, przykładu.

Poszczególne K ościo ły  za bardzo a kcen ­
tow ały dotąd czyn, a za mało m odlitw ę  
i przykład. Za w iele o Bogu m ów iono, p rze ­
konyw ano, nawracano —  a za mało z Bo­
giem  rozmawiano, słuchano Co, żyto  w edług  
Jego wskazań. Stąd też osiągnięcia były  
różne  —  przeważnie n iew ielkie i n ietrwałe. 
W ytw orzyło  się chrześcijaństw o, a zwłaszcza  
katolicyzm  „ przynależności”  form alnej, n ie- 
przeży te j; płytki, zabobonny i w ykoślaw iony. 
A taki katolicyzm , takie chrześcijaństw o nie 
ma m ocy u św ięca jącej rozum  i w olę czło­
wieka. Trzym a, lecz nie w iąże, stąd liczne 
i m asow e apostazje w  ciągu dziejów .

P otrzebne jest apostolstw o m odlitwy, p rze ­
potężne, bez którego nie ma w cale apostol­
stwa czynu. Jezus bow iem  nie żąda od nas 
w yszukanych, nadzw yczajnych, trudnych  
uczynków , nie potrzebu je ich. On żąda tylko  
miłości. Nie w ieńczy nagrodą dzieła ze 
w zględu na jego  pierw iastki m aterialne lub 
czysto ludzkie, lecz uwzględnia jego  w ar­
tość nadprzyrodzoną, nadaną mu przez m i­

łość, która n ajpełn iejszy  w yraz znajduje w  
m odlitwie.

A postolstw o m odlitw y je st  to apostolstw o  
najłatw iejsze, a zarazem  najdonioślejsze, dla 
w szystkich  m ożliw e, n ikom u nie zastrzeżo­
ne, a rów nocześnie jest to środek najpo­
tężn iejszy  i najbardziej niezawodny. Już 
ap. Jakub poleca  m odlitwę jako środek apo­
stolski: „M ódlcie się jedni za drugich, abyś­
m y byli zbaw ieni, albow iem  w iele  m oże  
ustawiczna prośba spraw iedliw ego”  (Jak. 
5, 16).

W szyscy  w ielcy  odnow iciele życia  relig ij­
nego w  dziejach Kościoła w ięce j zdziałali 
m odlitwą niż zew nętrzną pracą. C złow iekiem  
m odlitw y był św. A ugustyn, św. Franciszek  
z Asyżu, św. W incenty a Paulo, Franciszek  
Salezy i bp Hodur. B ez m odlitw y nie można  
się uśw ięcić, a uśw ięcenie sam ego siebie jest  
przecież podstaw ow ym  w arunkiem  tego, by  
m óc innych uśw ięcać. Znaczy to, że  nie w o l­
no nigdy tak dalece oddawać się dziełom  
apostolskim , by przez to ucierpiała własna 
dusza. Praca bow iem , która się p rzyczy ­
nia do zaniedbania pracy najw ażniejszej, nie 
ma żadnej wartości.

Punktem  w yjścia  pracy apostolskiej, pra­
cy  duszpasterskiej każdego chrześcijanina, 
w inno być zaw sze własne uśw ięcenie. Im  
ktoś pobożniejszy, tym  skuteczn iej oddziały- 
w uje na popraw ę innych ludzi.

N ajlepiej jest jednak, gdy połączy się ż y ­
cie m odlitw y z  życiem  czynnym . W tedy m i­
łość Boga zmusza nas i pomaga w dobrym  
oddziaływaniu na naszych bliźnich. Takie 
bezpośrednie oddziaływanie m oże się do­
konać bądź przez apostolstw o słowa, bądź 
przez apostolstw o przykładu.

D zieje A postolskie stwierdzają, że  w y ­
znaw cy Chrystusa: „N ie przestaw ali każdego 
dnia w  świątyni i po domach nauczać i opo- 
wiadać Chrystusa”  (5, 42). W Bogu, z  B o­
giem  i dla Boga ży ją cy  chrześcijanin  zaw sze  
rzuci ziarenko dobrego  słowa, by złych za ­
w stydzić i zaniepokoić, a dobrych  pocie­
szyć i zachęcić. W ustach gorliw ego chrześci­
janina każde w yrzeczon e słow o ma być  
„m ieczem  ducha” , jak powiada A postoł 
(Efez. 6, 17) i św iadectw em  w ydanym  Słowu  
Bożem u. Pam iętać jednak należy, aby to  
nasze dobre słow o nie było  natrętne, zbyt 
narzucające się. C złow iek bow iem , gdy go 
coś zniecierpliw i, skłania się bardzo łatwo

ku złu. Są takie charaktery i tem peram en­
ty, że nieraz nie mogą znieść nawet naj­
m niejszej w ym ów ki czy  uwagi, a za chw ilę 
można im  w szystko pow iedzieć i przyjm ą to 
w szystko z  dobrą wolą. Trzeba zatem  być 
w apostolstw ie słowa psychologiem , w yczu ­
wać odpow iednie m om enty, by w  nadarzają­
ce j się sposobności skierow ać uwagę na­
szego bliźniego na spraw y osiągnięcia zba­
wienia i życia w iecznego oraz w ich kon ­
tekście  ustawić to, co ziem skie, doczesne.

Trzecim , najw ażniejszym , ale jednocześnie  
najtrudniejszym  sposobem  jest przykład  —  
najw artościow szy i najbardziej godny zale­
cenia środek w pływania na bliźniego.

K to kocha Boga, ten  w obec bliźniego zaw ­
sze będzie apostołem , pożeranym  gorliwością
0 zbaw ienie duszy bliźniego. K tóryś  św ięty  
napisał: „g d yb y  pom iędzy duszą, którą trze ­
ba zbaw ić, a moją gorliw ością stał diabeł 
w e w łasnej osobie, czekając, żebym  mu się 
ukłonił, aby m nie przepuścił do tej duszy, 
uczyniłbym  to bez wahania” .

G orliw ość taką pow inni przejaw iać w szy­
scy  w yzn aw cy Jezusa Chrystusa, pom ni na 
słowa Apostoła Narodów: „A  jeśli k to  o 
swoich, a n ajw ięcej o dom ow nikach p ie ­
czy nie ma, ten w iary się zaparł i gorszy  
jest od poganina" (1 Tym . 5, 8). A  gorli­
w ości te j tak w iele dusz potrzebu je!

Z ycie każdego człow ieka jest posłannic­
twem , tw órczością, tym  bardziej zaś życie  
człow ieka-katolika . W K ościele  nie m oże 
panować zastój, stagnacja, jeśli n ie ma on 
przestać być K ościołem . A  poniew aż Kościół 
składa się z żyw ych  dusz, które m ogą roz­
w ijać się i  przynosić ow oc, mają przeżytą  
praw dę dalej podawać w m yśl nakazu Pa­
na: „Idąc ted y na ca ły  świat —  nauczajcie  
w szystk ie narody” ... (Mt. 28, 19), poniew aż  
w szyscy uczestniczym y w  królew skim  ka­
płaństw ie Chrystusa, dlatego mamy i m usi­
m y opowiadać „w ielk ie  spraw y Tego, k tóry  
z ciem ności w ezw ał nas do światła”  (1 Piotr, 
2, 9). Zdobyć się na apostolski czyn, pozy­
skać choć jedną duszę dla Chrystusa, być  
w ykonaw cam i słowa, a nie słuchaczami ty l­
ko, oszukującym i samych sieb ie”  (Jan 1, 22).

Nie będziem y tu w yliczali dow odów  na 
w ielką skuteczność apostolstw a przykładu, 
jakie dali w szyscy m ęczennicy Pańscy i tylu  
bezim iennych w yznaw ców  Chrystusa 'w cią­
gu 20 w ieków  chrześcijaństw a i w  ciągu  
siedem dziesięciu lat istnienia naszego Na­
rodow ego K ościoła, pełniących przykazanie 
Zbaw iciela: „T ak n iechaj św ieci światłość 
wasza przed  ludźmi, aby w idzieli dobre c zy ­
ny wasze i chwalili O jca  w aszego, który  
jest w  n ieb iesiech” . Praktykow anie ducha 
apostolskiego jest naszym  obow iązkiem  na 
co dzień. Jeżeli w ierzym y w  słuszność obra­
n ej drogi —  w inniśm y apostołow ać: dem a­
skow ać religijne krętactw o, tęp ić  fanatyzm
1 nietolerancję, konfrontow ać naukę K ościo ­
ła z Pism em  św., przejm ow ać się Bożą 
prawdą i głosić ją słow em  oraz przykładem  
„idąc na cały świat...” .

K s. M. P.

MAJ

N 21 Donata, Wiktora
P 22 Julii, H eleny

W 23 Iw ony, D ezyderego
Ś 24 Joanny, Zuzanny

Cz 25 Boże Ciało
P 26 Filipa, Pauliny
s 27 Jana, M agdaleny



niem, Tak w ięc ze w zględów  w ychow aw ­
czych uważam to św ięto za bardzo ważne.

Corocznie jestem  zapraszana do szkoły 
m ojej córk i Elżbiety, gdzie dla wszystkich 
matek organizuje się uroczysty w ieczór. O d­
byw a się galow e przedstawienie, w  którym  
w ystępują nasze pociechy. Pom ysł organi­
zacji takiego w ieczoru wart naśladowania.

JANINA M ĄKA —  kwiaciarka

W ychow ałam  dw óch  synów. Dziś są doro­
słym i ludźm i, na pow ażnych stanowiskach. 
O czyw iście nie narzekam na nich, ale strasz­
nie żałuję, że nie mam córk i i chyba teraz 
najbardziej odczuw am  je j brak. No, cóż, 
synowie raczej nie przyw iązują w agi do 
drobnych spraw, ale o Św ięcie M atki pa­
miętają. K w iatów  mam pod dostatkiem, 
przynoszą mi w ięc upominki. Choć czasem 
dla żartów  obdarow ują  mnie sym bolicznym  
kwiatkiem.

DR BARBARA KULESZA —  onkolog

Na razie jestem  tylko córką i do tego 
jeszcze jedynaczką. W ydaje mi się, że m oja 
pam ięć tym  bardziej nie może być zaw od­
na. O czyw iście św iętuję ten dzień, choć nie 
zawsze m ogę osobiście (częste w ojaże) zło­

żyć życzenia m ej Matce. A le wtedy, kiedy 
jestem  w  W arszawie idziem y wraz z m ę­
żem do mamy z dużym bukietem  róż i zo­
stajem y na kolacji.

LUCYNA JACHOWICZ —
kierow ca taksówki

Chętnie korzystam  z zaproszenia, aby w y ­
pow iedzieć się o Św ięcie Matki, bo ja  w ła­
śnie mam pewną uwagę, a raczej pytanie. 
D laczego Św ięto M atki jest takim cichym  
świętem, tak mało reklam owanym ? W łaści­
w ie  to ani prasa, ani radio niew iele o tym 
wspom ina. A  szkoda, bo mnie się w ydaje, 
że ono jest równie ważne jak np. popularny 
bardzo Dzień Kobiet.

Nie jestem, naturalnie, zainteresowana tym 
osobiście, bo  m ój M arek zawsze pamięta i 
już z samego rana przystraja samochód 
kwiatami.

DR HALINA W AŻNY —  geochemik

Św ięto M atki jest przypom nieniem  w aż­
nej roli matki w  rodzinie. W śród moich b li­
skich dzień ten obchodzony jest uroczy­
ście. N ajw iększe zainteresowanie przejaw ia 
oczyw iście m ój syn Tomek, uczeń IV  klasy. 
Od najm łodszych lat obdarow yw ał mnie

P r z e c i e ż  dziś

D obroć, szlachetność, m iłość, w yrozum ia­
łość, oddanie, troskliw ość — to tylko nie­
liczne synonim y słowa M A T K A . Ona jest 
naszym w ypróbow anym , w iernym  p rzy jacie ­
lem  i doradcą. Najbliższą istotą. Jej zobo­
w iązani jesteśm y spłacać ciągły  dług 
w dzięczności. Ją w inniśm y obdarzać m iło ­
ścią i szacunkiem. Jej o fiarow ujem y dzisiaj 
najczulsze słowa i kwiaty.

Do rozm ow y zaprosiliśm y kilka kobiet, 
aby dow iedzieć się ja k  w  ich rodzinie ob ­
chodzony jest DZIEŃ M A T K I i co o tym 
św ięcie sądzą. A  oto w ypow iedzi:

HANNA M 02D 2Y Ń SK A  —  nauczycielka

Przede wszystkim  chciałabym  w yp ow ie­
dzieć się jako pedagog. Uważam, że dzień 
26 m aja jest bardzo w dzięcznym  i szerokim 
tem atem  dla nauczycieli, szczególnie w  
m łodszych klasach. Jest to bow iem  jeszcze 
jedna okazja, aby podkreślić rangę matki, 
aby nauczyć dziecko szacunku do niej. A z 
doświadczenia w iem , że nie w  każdej ro ­
dzinie matkę darzy się należnym  je j uzna-



zadow olona i szczerze się cieszy, choć w ie ­
lokrotnie nam później m ów i: szkoda, że
Dzień M atki jest tylko raz w  roku.

ALINA JANOWSKA —  aktorka

Nie za często przesiaduję w  dom u, to fakt. 
Taka to już m oja profesja . D latego tym  
bardziej staram się, by w  dniu 26 m aja 
przebywać z rodziną. Dzieci m ają fra jdę, 
a ja  z nimi. No, w ięc Agata starym  zw y­
czajem  (ma już 9 i pół lat) obdarzy m nie 
zapewne i w  tym  roku jakim ś m alarskim 
dziełem. Bardzo je j to łatw o przychodzi, 
a M ichał (2 i pół) to dopiero bom ba! Na 
pew no opow ie m i now ą bajkę i zaśpiewa 
nową piosenkę. K om pozytor? Tekściarz? Nie, 
skąd. Im prow izator! M ichał przepada za 
śpiewaniem  i chyba to właśnie najchętniej 
robi podczas codziennych sw oich  zajęć. 
Śpiew a gdzie trzeba i gdzie nie trzeba, 
a nawet tam, gdzie może matkę skom prom i­
tować, ale uroczysty dzień na pew no w ypa­
dnie miło.

WIECZYSŁAWA ROSOLSKA —
stewardessa portu

Szalenie sym patyczne święto —  m ów ię 
jako widz, bo m oje  dzieci to m aluchy i je -

Twoje święto...
prezentam i. Były to w ięc serwetki, które 
sam haftow ał kolorow ym i nićm i, koszyczki, 
a ostatnio zrobił obraz z różnobarw nych 
papierków . Bardzo sobie cenię te jego  p o ­
darki, szkopuł jest ty lko w  tym , że obo­
w iązkow o muszą one leżeć, stać, czy w isieć 
na najbardziej poczesnym  m iejscu.

KAM ILLA DĘBOWSKA —  kosmetyczka

Jacek jest przedszkolakiem  i w  tym  dniu 
w raca do domu „ob ładow any”  laurką 
i kwiatkam i. Bardzo lubi robić niespodzian­
ki. I w tedy kiedy ja  w racam  z pracy w ie­
czorem , otw iera m i drzwi, rozkłada przede 
mną rączki, abym  pierw sza nie w eszła do 
pokoju , często gasi św iatło, każe zam ykać 
oczy i... w ręcza m i prezenty, oczekując po 
mnie w ielkiego wrażenia. Święto Matki jest 
u nas obchodzone podw ójnie, bo razem z 
nami mieszka także m oja matka.

MELANIA SIELSKA —  st. sprzedawca

W dniu matki dzw oni do mnie z samego 
rana wnuczka, zwana w  rodzinie kaczką 
(telew izyjna Balbinka) i o ficja ln ie  w  im ie­
niu własnym  i rodziców  zaprasza mnie na 
w ieczorne spotkanie. Bardzo mnie zachęca, 
abym  przyszła, a następnie szeptem in for­
m uje, że ma dla mnie niespodziankę, ale 
nic nie może o n isj powiedzieć... po  czym... 
dokładnie o wszystkim  inform uje. W ieczory 
z m oją wnusią zaliczam do najm ilszych.

DANUSIA MAJEWSKA — uczennica VI kl.

Mam jeszcze starszego brata i młodszą 
siostrę. W dniu święta naszej m am y cała 
nasza tró jka  przeobraża się w  najlepsze 
dzieci pod słońcem. Jesteśmy super-grzecz- 
ni, uśm iechnięci, nie grym asim y i w e w szy­
stkim staramy się w yręczyć mamę. I cho­
ciaż dobrze się uczym y, tego dnia przyn aj­
m niej jedno ■(. nas zawsze przynosi piątkę 
ze szkoły. Poza tym  każde z nas do ostat­
niej chw ili trzyma w  ta jem nicy sw ój pre­
zent, a muszę pow iedzieć, że nie idziem y na 
łatw izny i zawsze staramy się w ym yśleć 
coś oryginalnego. Mama jest zawsze bardzo

szcze nie składają mi życzeń. Czekam w ięc 
na tę chw ilę, kiedy i ja  będę „traktow ana” 
jak  matka przez własne dzieci. M yślę oczy­
wiście o Dniu Matki, bo w  ogóle to Robert 
i Ania w ołają  już do m nie mama. Zauw a­
żyłam , że dzień ten dzieci bardzo przeży­
w ają. Chyba w  zeszłym roku odprow adza­
łam  grupę pasażerów do samolotu, a jakaś 
mała dziewczynka żegnała się z mamą i cią­
gle ją  pytała: —  czy ty napraw dę musisz 
dzisiaj odjeżdżać, no pow iedz, przecież dziś 
tw oje  święto.

Tekst i zdjęcia: KON

■

Spotkanie z matką
Ona mi pierwsza pokazała księżyc 
i pierwszy śnieg na świerkach, 
i pierwszy deszcz.

Byłem  w tedy mały jak muszelka, 
a czarna suknia matki szumiała jak

Morze Czarne.

Noc.
Dopala się nafta w lampce. 
Lamentuje nad uchem komar.
Może to ty, matko, na niebie 
jesteś tymi gwiazdami kilkoma?

Albo na jeziorze żaglem białym?
Albo falą w brzegi pochyłe?'
Może twoje dłonie posypały
mój manuskrypt gwiaździstym pyłem?

A możeś jest południowa godzina, 
mazur pszczół w  złotych sierpnia

pokojach?
Wczoraj szpilkę znalazłem w  trzcinach 
od włosów. Czy to nie twoja?

*

Ciemne olchy stoją na moczarze, 
rozsypuje się w mokradłach próćhnso. 
Ej, rozświstał się wiatr na fujarze, 
małe gwiazdki nad olchami zdmuchnął.

Mała myszka przez ścieżkę przebiegła. 
Drogę Mleczną nietoperz wymierzył. 
I wiatr ucichł nagle. I zza węgła 
z fajką srebrnąi w zębach wyszedł

księżyc.

Rozświeciły się świeceniem wielkim 
chmury, dziuple, żołędzie i sęki —  
jakby cały świat był srebrnym

świerkiem, 
srebrnym bąkiem grającym piosenki.

K  I. G AŁCZYŃ SKI (fragment)



Kościół m isjonarzy w W ilnie

W I L N O  

S T A R E  

I N O W E

Notatki z podróży reporterskiej

W styczniu tego roku odw iedził nas 
znajom y z Londynu. Nie był w  Polsce 
30 lat. Chodził ulicami K atowic, Poz­

nania, W arszawy oszołom iony rozm achem  
odbudow y, pięknem  now ych  dzielnic. Nie 
m ógł jednak ukryć smutku. To nie K atow ice, 
nie Poznań i nie W arszawa, które znał, do 
których  tęsknił. To, co zastał, jest p iękn iej­
sze, ale tamto — było mu bliższe.

W W ilnie inaczej. Zachow ało się prawie 
całe centrum. Zachow ało się stare miasto 
z krętym i wąskim i zaułkami. Zam ek G iedy ­
mina, odświeżona bielą i złotem dzwonnica, 
strzeliste w ieże kościelne.

O przeszłości W ilna można by w iele p i­
sać. Rów nie dużo —  o jego teraźniejszości,
o dynam ice jego rozw oju. Jak to przekazać, 
jak  zbliżyć do czytelnika? Notuję „na 
gorąco” — to co widzę, to co odczuwam.

16 stycznia 1967 roku

Od kilku godzin wałęsam y się po m ieś­
cie. Spacerujem y A leją  Lenina, n a j­
ruchliwszą ulicą W ilna. Przecina ona 

śródm ieście, biegnąc od Placu Giedymina 
do mostu Zw ierzynieckiego na W ilii, łączy 
cztery najpiękniejsze place miasta. M ieści

się tu w iele instytucji, kawiarni i sklepów. 
W sklepach pełno żywności, w  głów nej 
m ierze — produktów  mleczarskich i m ięs­
nych. Trochę gorzej z odzieżą i obuw iem .

Na słupach ulicznych — afisze w  języku 
litewskim , rosyjskim  i polskim . Jeden z nich 
zapowiada koncert w  filharm onii z udzia­
łem  naszej skrzypaczki —  W andy W iłko­
m irskiej. Inny — w ystęp „W ilii”  — znane­
go polskiego zespołu pieśni i tańca, jeszcze 
inny zawiadam ia o w ystaw ie fotograficznej, 
ukazującej życie m łodzieży w Polsce.

Koleżanka m oja zatrzymała trzydziesto­
letnią może kobietę. Łam anym rosyjskim  
językiem  próbu je się dowiedzieć, jak  może 
dostać się do ulicy Tilto, gdzie mieści się 
redakcja „C zerw onego Sztandaru” . Kobieta 
odpow iada po polsku ze śpiewnym  wileńskim 
akcentem. Okazuje się, że pochodzi z po l­
skiego Pobrzezia, osady zamieszkanej w 
większości przez P olaków . M ąż je j pracuje 
jako ślusarz w  w ileńskiej fabryce, synek u- 
częszcza do polskiej szkoły.

— Nie zamierza Pani odw iedzić Polski?
— Byliśm y ubiegłego lata u cioci w  L u ­

belskiem . W przyszłym  roku ona przyjedzie 
do nas.

'R
N ajgw arniej jest koło W ileńskiego Domu 

Tow arow ego. Wielu rolników  przyjechało 
po zakupy. N aprzeciw ko WDT —  Centralna 
Księgarnia. Na w ystaw ie w iele tłumaczeń z 
polskiego. Nie opodal park na m iejscu  słyn­
nych kiedyś „Łukiszek” , gdzie skupiły się 
bazary.

O godzinie 13 spotkaliśm y się z członkiem  
KC K P Litw y, redaktorem  naczelnym  „C zer­
w onego Sztandaru” — Leonidem  R om anow i- 
czem, deputow anym  do Rady Najwyższej 
L itew skiej SSR. D ow iadujem y się w iele  rze­
czy o rozw oju  W ilna i życia tutejszych P o­
laków.

R ok 1944 zastał miasto zniszczone w  40 
proc. Już po w kroczeniu Arm ii Radzieckiej 
nastąpił w ybuch, który zniszczył prawie 
całą. dzielnicę koło dw orca kolejow ego. 
W ielka em igracja ludności także nie ułatw i­
ła zadania. A le to już dawne czasy —  pod­
kreśla nasz rozm ówca.

— Znaliście państwo „Ł osiow ką” ? Jedna 
z najbiedniejszych dzielnic Wilna. Ubożuch­
na, drewniane dom ki, rachityczne dzieci i 
„przem ysł”  kraw iecki, szewski, stolarski. 
Na je j m iejscu pow stała now’a dzielnica, l i ­
cząca 50 tys. mieszkańców, Zyrm ino. P ow ­
stały także inne dzielnice: A ntokol, C zerw o­
na Gwardia. Przed w ojną W ilno liczyło 190 
tys. m ieszkańców, obecn ie — 315 tysięcy.

— W ileńskie tradycje naukowe podtrzy­
m uje dziś nie -tylko uniwersytet, ale wyższe 
uczelnie (20 tys. studentów czyli 5 razy w ię­
cej niż było ich w  1939 roku w  całej L it­
wie) oraz Akadem ia Nauk z kilkom a insty­
tutami badawczym i. Sam tylko Instytut 
Pedagogiczny, w  którym  jest także w ydział 
filologii polskiej, kształci 6 tysięcy studen­
tów .

W edług urzędow ej statystyki w  W ilnie i 
okolicach mieszka około 250 tys. Polaków. 
W mieście jest 12 szkół (średnich i podsta­
w ow ych) z językiem  w ykładow ym  -polskim, 
w  okolicy  takich szkół jest około 300. W tym 
także Technikum  Rolnicze w  Bujdziszkach 
oraz szkoła pedagogiczna w  Now ej W ilejce.

Tow . Leonid Rom anow icz w yjaśnia, że co ­
dziennie pismo polskie „C zerw ony Sztandar” 
rozchodzi się w  30 tys. egzemplarzy. Do 
Polski dociera kilka tysięcy. Znaleźć w  nich 
można w iele in form acji o naszym kraju. W 
związku z M ilenium redakcja „Czerw onego 
Sztandaru”  ogłosiła konkurs pt. „C o wiesz
o P olsce” . Nadeszło 2 tys. odpow iedzi. O d­
pow iadali nie tylko Polacy. Tutejsze radio 
często nadaje audycje o Polsce, a rok rocz­
nie organizowane są „dekady film ów  i kultu­
ry polsk ie j”  które cieszą się zainteresowa­
niem całego społeczeństwa. „C zerw ony 
Sztandar”  był, ffekże jednym  z in icjatorów  
Bałtyckiego -W yścigu  PrzyjaźfiiN na trasie 
Gdańsk — \yilno lub Wiljno — 'Gdańsk. W 
roku 1967 gazeta zamierza zorganizować, 
w spólnie z prasą polski rajd autokarow y 
pn. „Szlakiem  w alk I Arm ii W ojska Polskie­
go” .

17 stycznia 1967 roku

J edziemy A leją Czerw onej Arm ii. Po obu 
stronach now e kolorow e bloki mieszka­
niowe. W śród nich tu i ówdzie —  drew ­

niany dom ek z rzeźbionym  gankiem. I na­
gle u wylotu w ielkiej arterii jak okiem  się­
gnąć błyszczące m etalem i szkłem potężne, 
w ciąż rosnące kom pleksy fabryk. Jesteśmy 
w  przem ysłow ej dzielnicy Wilna, liczącej so­
bie „a ż”  10 lat życia. To D olne Panary.

Szkoła nr. 29 mieści się przy ulicy K onar­
skiego 37. W hallu —  olbrzym ie popiersie 
M ickiewicza. Na ścianach klatek schodowych 
portrety polskich pisarzy, ludzi sztuki, jest 
portret W ładysława Gom ułki, Edwarda O - 
chaba i Józefa Cyrankiewicza. Oprowadza 
nas dyrektor szkoły —  przemiła pani K ata­
rzyna Palonienie.

Nasz inform ator podaje —  że w  szkole u - 
czy się 750 dzieci, 75 proc. 'to dzieci polskie, 
reszta litewskie i rosyjskie, zamieszkałe w  
pobliżu. Językiem podstaw ow ym  jest p o l­
ski. Od drugiej klasy dochodzi także litewski 
i rosyjski, od piątej —  angielski lub n ie­
miecki. Biblioteka szkolna liczy ponad 2 tys. 
książek. Starsze dzieci korzystają także z 
m iejskiej biblioteki im . Adam a M ickiew icza. 
Przy szkole jest stołówka. 140 dzieci znaj­
du jących  się w  gorszych w arunkach otrzy­
m uje tu posiłki bezpłatne. Część dzieci, k tó­
rych oboje  rodzice pracują, pozostaje w  
św ietlicy szkolnej, aby odrabiać lek c je  pod 
nadzorem nauczycieli.

Nasza rozm ów czyni zwierza nam się, że w  
ubiegłym  roku odwiedziła Polskę. P rzeby­
wała w  Polsce miesiąc. Na m ocy um ow y 
M inisterstw O światy L itw y i Polski organi­
zowane są często kursy dla nauczycieli w y ­
kładających w  polskich szkołach. Ich celem 
jest bliższe zapoznanie z historią i kulturą 
Polski, z nowoczesną literaturą, je j przed­
stawicielam i, polepszenie znajom ości polskie­
go języka.

18 stycznia 1967 roku

W ychodząc z domu koleżanka zatrzym a­
ła taksówkę. Jej kierow cą był Edmund 
K ow alew ski, znający doskonale każ­

dy kąt Wilna. To on pokazał nam pałacyk, 
w  którym  w  roku 1812 zatrzymał się N apo­
leon, zaprowadził nas także pod dom  w  za­
ułku Pilies (nr 11), gdzie w  roku 1822 m ie­
szkał M ickiewicz, gdzie napisał „G rażynę” . 
Pokazał nam muzeum, założone jeszcze w 
końcu X IX  wieku, którego zbiory zniszczył 
hitlerow ski okupant. Odrestaurowano je  w 
roku 1956 przy pom ocy Uniwersytetu W ileń­
skiego i W arszawskiego.

A  może chcą państwo zwiedzić Ostrą 
Bramę?

O czyw iście, pada natychm iastowa odpo­
wiedź. Ucieszyła nas bardzo taka propozycja. 
W kaplicy przed sławnym  obrazem  ludzie
— przeważnie starsi, m odlą się żarliwie. 
Nie opodal otwarta jest dla w iernych cer­
kiew , a na sąsiedniej ulicy —  stara synago­
ga.

K ow alew skiem u musieliśmy obiecać, że 
Owieczorem odw iedzim y go w  mieszkaniu w 

nowej dzielnicy Antokol. Jak tu zrezygno­
w ać z takiego zaproszenia?

Niedawno zamieniono mu starą ruderę na 
nowoczesne dw upokojow e mieszkanie. Żyje 
tu z żoną i dw ojg iem  dzieci. W Polsce ma 
brata — m ajora armii polskiej i siostrę.

Czy nie ciągnie go do kraju? W roku 1958, 
kiedy odjeżdżała siostra, wahał się. Teraz nie 
żałuje, że pozostał w  W ilnie. Człowiek nie 
może w ciąż zaczynać życia od nowa.

*

Zimno. Ręce grabieją przy manipulowaniu 
aparatem fotograficznym .

W krótce przyjdą tu budowlani, by rozpo­
cząć przebudow ę zabytkow ych uliczek. M ają 
zmienić i unow ocześnić jedynie wnętrza d o ­
mów. Rozjaśnia się także podw órze. A  w szy­
stko to upiększy now a sieć skw erów  i par­
ków . Brzegi w iją ce j się tu W ilii będą spięte 
siedmiom a mostami. W roku 1980 liczba 
m ieszkańców Wilna ma wzrosnąć do blisko 
pół miliona.

A. ULCZOKOWA



Rozmyślania p o d  jabłonką

dliwą, czym ś w rodzaju ułom ności czy  ka­
lectwa, które skrzętnie ukryw am y jak coś 
nieom al żenującego.

C zyż jednak nie zubażam y w ten sposób 
siebie, nie czynim y najw iększej krzyw dy nie 
kom u innemu, jak właśnie sobie, swemu  
człow ieczeństw u, swem u najgłębszem u „ja ".

Czy dom w  surow ym  stanie jest w p e ł­
nym  znaczeniu tego słowa dom em ? W praw ­
dzie na upartego, można w nim m ieszkać
i żyć. Ściany stoją, dach chroni od deszczu, 
otw ory drzw iow e  i okienne pozakrywane. 
A le m im o to wiatr przedostaje się przez 
szczeliny, zim no dokucza  —  nie ma w nim  
ciepła i przytulności praw dziw ego ludzkiego 
schronienia, brak w  nim ognia, k tóry  roz­
świetla i grzeje.

Nie w stydźm y się, nie obaw iajm y uczuć. 
One w  nas tworzą „człow ieka", one nas 
krzepią w trosce i nie pozwolą się zupełnie  
załamać, gdy w szystkie rozum ow e racje za­
wiodą, one nas podnoszą i utw ierdzają w 
nadziei, one nas odradzają w rozpaczy.

Nie w stydźm y się i zw róćm y ku te j k ry ­
n icy  uczucia, tej n ieskażonej skarbnicy n a j­
czystszych  ludzkich w zruszeń  —  ku sercu  
matki. W je j  dniu pow róćm y do w iecznie ży ­
wego, uńecznie tętniącego serca naszego do­
mu —  do Tej, która czuwała nad naszymi 
pierw szym i krokam i, która drżała i poch y­
lała się nad naszym  dziecinnym  łóżeczkiem  
w  chorobie, która pocieszała i ocierała łzy, 
gdy zranił nas świat.

P ow róćm y i ucałujm y ręce, które koiły  
gorączkę kładąc się chłodem  na rozpalonym  
czole, które drżały, gdyśm y wyruszali w  da­
leką drogę, które nas żyw iły, opierały i ob ­
szyw ały  —  ręce  w ieczn ie czynne, ręce  ko ­
ją ce  —  ręce  naszej matki.

Niech ten dzień, jed yn y w roku, gdy w szy­
stko pachnie i śpiewa, zbliży nas na pow rót 
w  dni beztroskiego dzieciństwa, gdy u k o ­
lan T ej Jedynej znajdow aliśm y przystań, 
ratunek i ukojen ie w szelkich  trosk. Gdy  
świat stawał się jasny i bezpieczny w  k rę ­
gu je j  ramion, w  tonie je j  głosu, w  cieple  
je j  serca.

P ow róćm y do naszej matki.
HABER

Święto — tej Jedynej...
Chyba nieprzypadkow o Dzień M atki o b ­

chodzim y w maju, najpiękn iejszym  m iesią­
cu roku  —  okresie św ieżej zieleni, kw iatów , 
pachnących w ieczorów  i niekłam anych  
wzruszeń.

Już są za nami u lew y kwietnia, groźni 
„ ogrodnicy”  i „zimna Zośka” . Teraz wiosna  
zaczyna kłonić się ku latu, okiełznała już 
sw oje  kaprysy i rozkw ita pełnią uroków . 
Jeszcze świeża, nieskażona skw arem  i om ­
dlałością lata, a już brzem ienna nadzieją  
przyszłych  plonów.

1 tuż u progu czerw ca przychodzi ten  
dzień. Jakiż ruch w  przedszkolach, jakie  
ożyw ien ie na szkolnych korytarzach i boi­
skach, ileż tkliw ości i wzruszenia w kw iatku  
w ręczonym  dłonią nastolatka i w poch yle ­
niu głow y nad pom arszczoną ręką staru­
szki —  dojrzałego m ężczyzny...

M atka —  odw ieczny tem at pieśni i poe­
m atów. Sławiona już od czasów starożyt­
ności za cnotę i hart ducha —  w zór po­
święcenia i jed yn ej m iłości na św iecie po­
zbaw ionej dom ieszki egoizmu. Czasem pra­
w ie odczłow ieczona w malowidłach i boha* 
terskich  rapsodach, a przecież najbliższa 
sercu. Jedyna, która jest niepowtarzalna. Ta, 
którą każdy ma tylko jedną.

Ileż  pom ysłów  i porzekadeł, ileż p otocz­
nych sform ułowań, ileż p o jęć  n ierozerw al­
nie związanych z dzieciństw em , młodością, 
a często i dojrzałością naszego życia, m ieści 
się w  tym  m ałym  słow ie „m atka".

Chyba w ięc jednak n ieprzypadkow o św ię­
cim y Jej dzień w pełni rozkw itu  w iosny  — 

» bo Ona uosabia w szystko, co najpiękniejsze, 
w szystko, co tw orzy i n iesie zapow iedź ży ­
cia. Nosicielka nadziei, najw ażniejsze ogni­
w o w  łańcuchu istnienia.

W iele lat temu, w  m iasteczku nad rzeką  
żyła sobie pewna mała dziewczynka, która  
niedaw no straciła matkę. N ie odczuwała w 
pełni ogrom u sw ej straty i nie pojm owała, 
że jest w jakim ś sensie „okaleczona". Baw i­
ła się, uczyła, bez reszty zanurzona w św ie­
cie sw ego dzieciństwa.

Aż oto nadszedł Dzień Matki. W szkole 
czyniono przygotowania. D ziew częta i ch łop­
cy rysow ali piękne laurki, szykow ali pre­
zenty. K ulm inacyjnym  punktem  u roczysto­
ści miała być inscenizacja wiersza o M atce. 
Do roli M atki, w idocznie przez jakieś n ie­
dopatrzenie, a m oże i dlatego, by odw rócić  
je j  uwagę, w yznaczono właśnie naszą małą.

W  dużej sali zebrały się dzieci i ich 
matki. Do naszej dziew czynki przyszedł o j ­
ciec, którem u przygotowała piękną laurkę
i stara, opiekująca się nią ciotka. Kurtyna  
pow oli uniosła się w  górę. Na scenie w id­
niało w nętrze m ałej chatki ośw ietlonej naf­
tową lampką, kołyska i pochylona nad nią, 
ona —  Matka.

Zza sceny rozległy się słowa skandowane 
przez chór: „Idzie nocka lasami, idzie w i­
cher polami. H ej, polam i sinymi. Przez 
świat w ielki, olbrzym i..." —  i zaraz potem  —  
„nad dziecięcą kołyską, matka schyla się 
nisko” .

D ziew czynka uśm iechnęła się i rozpoczęła  
sw oją kw estię: „ch oć  na dw orze wiatr hula, 
śpij bez trw ogi dziecino” . M ówiła wyraźnie, 
gładko i bez trem y. Słowa układały się po­
toczyście, pełne m iłości i ciepła. M ów iły
0 trosce, oddaniu i pośw ięceniu  bez gra­
n ic „gd y  urośniesz już duży to nie zlękn iesz  
się burzy. W świat pobiegniesz z innym i”
1 kończyły  „a le  teraz, gdyś mały, gdy w szyst­

kiego  się lękasz, czuwa nockę, dzień cały  
nad tw ym  życiem  mateńka. Póki słabe tw e 
ręce, póki słabe tw e nogi..." D ziew czynka  
urwała, przełknęła gorączkow o ślinę. Teraz 
mówiła szeptem , zduszonym , chropaw ym  g ło ­
sem, a gdy doszła do słów : „ i nie pragnie 
niczego za sw e trudy i smutki, ty lko szczę­
ścia tw ojego...”  —  naglę krzyknęła  i upadła 
twarzą na malowaną kołyskę.

Nie zapomniała już nigdy tego dnia, ani 
tego wiersza. Stała się dziewczyną, później 
dorosłą kobietą, w reszcie matką — o słowa  
„i nie pragnie niczego...”  szły  za nią.

Jest taki francuski wiersz, w  którym  poe­
ta m aluje obraz syna, k tóry  na żądanie 
d ziew czyny wydarł serce z piersi sw ej matki 
i n iesie je  przez noc i w ichurę. Biegnie, p o ­
tykając się w  ciem nościach, a serce grzeje  
mu dłonie. K siężyc  się ukrył, burza nadcho­
dzi. W pew nym  m om encie potknął się, u de­
rzył boleśnie o kam ień i upadł. Serce w y ­
padło mu z rąk, potoczyło  się i nagle roz­
legły się trw ożne słowa: „S yneczku , czyś aby 
nie zrobił sobie coś złego?” ...

Nasze życie, czas, w którym  żyjem y  —  
pełen  tempa, gorączkow ej pracy i codzien ­
nych. torsk, nie sprzyja sentym entom . Z każ­
dym dniem  stajem y się bardziej twardzi, 
oschli i gotow i w szelk i w yraz uczucia poczy­
tyw ać za objaw  słabości.

„T w ardy człow iek", „T en, k tóry  się nie 
łamie”  —  staje się pow oli naszym  w zorcem , 
ideałem, do którego dążymy. Ograniczamy 
nawet nasze słow nictw o. Z dawnych okrą­
głych, potoczystych  zdań pozostały jedynie  
uryw ane, lakoniczne sygnały, którym i się 
przerzucam y, za pom ocą których  się kontak­
tu jem y, lecz nie potrafim y już głęboko po­
rozum iew ać się. Pow iedzm y sobie szczerze 
—  uczucia stają się sprawą intym ną, w sty -



John M cR eynolds studiuje fizykę nuklearną.

S T U D I A ,  

M I Ł O Ś Ć  

I G W A Ł T

Po przybyciu  d o Los Angeles rzuca się w  oczy  
przede wszystkim  ekstrawagancja kobiet: 
spódniczki już nie „m in i” , ale „m in i-m in i” . 

spodnie ze z łocon e j lam y, buty ze skóry lam par­
c ie j, w łosy — różow e, z ielone, niebieskie... Nikt 
się niczemu nie dziw i, nikt się n iczym  nie gor­
szy...

Jest to jednak tylko jedna strona medalu..,

W LABO RATORIACH  UNIWERSYTECKICH

W endie Johnston — lat 24, od trzech lat zam ęż­
na. Studiuje krew  hom arów . Zna dobrze język 
francuski. Nie lubi Johnsona i potępia agresję w 
W ietnam ie.

Judy Davis, pragnie zostać nauczycielką języka 
francuskiego. Na un iw ersytecie nie dośw iadczyła 
żadnych uprzedzeń rasow ych. T ylk o będąc we 
F rancji nie m ogła otrzym ać pokoju  ze względu 
na kolor skóry...

John M cReynolds studiuje fizykę nuklearną. Za 
sw oje prace otrzym uje rocznie 3.500 d oi. Jest 
przeciw nikiem  w ojn y  z W ietnam em . „N ie  m amy 
tam n ic  do roboty  — ośw iadcza. Ja osobiście , od­
m ów iłbym  przyjęcia  karty m ob iliza cy jn e j” .

Studenci uniwersytetu B erkeley m ają poważny 
stosunek d o pracy , ale m ają  też wszelkie udogod­
nienia. N ajw iększym  problem em  jest znalezienie 
parkingu...

BRATERSTW O UNIWERSALNEJ MIŁOŚCI

Ł „G dybyśm y zostali przebudzeni, odczulibyśm y 
natychm iast całą okropność naszego otoczenia. 
P orzucilibyśm y narzędzia, pozostaw ilibyśm y pra­
cow nie, przestalibyśm y płacić podatki, w zgardzi­
libyśm y praw em ...”  Z d a je  się, że cytow ane słowa 
am erykańskiego pisarza H enry M illera znalazły 
uznanie i praktyczne zastosowanie w życiu licz­
nych  sekt, k tóre rozp leniły  się -w K aliforn ii.

W' pobliżu Los Angeles ży ją  grupy m łodych  lu­
dzi, którzy porzucili świat, aby uprawiać jakiś 
przedziwny m istycyzm . C echuje ich gorliw ość i 
egzaltacja. W ich w ierzeniach można odkryć p ier­
wiastki chrześcijańskie i buddyjsk ie. Poszczegól­
ne sekty przybierają nazw y niezbyt zrozum iałe 
dla norm alnego człow ieka np. — „B raterstw o 
uniwersalnej m iłości” . Prawie wrszyscy potępiają  
w ojnę i są zdecydow anym i pacyfistam i.

W endie Johnston nie lubi Johnsona.

PIEKIELNI ANIOŁOWIE

B yć w' K aliforn ii i nie w idzieć „a n io łów  piekiel­
nych?'* — „N ie  chcem y m ieć n ic w spólnego z  ty ­
mi szatanami — oświadcza szef p o lic ji w Los 
A ngeles. Jeśli jest ich  dw óch , trzech i są trzeźwi 
m ożna jeszcze porozum ieć się z  nim i, jeśli jed ­
nak pojaw ią się w w iększej liczbie  — są zupełnie 
niepoczytalni. Czasami urządzają napady na wieś 
lub m ałe m iasteczko. O bojętnie które. W tedy nisz­
czą wszystko, terroryzu ją m ieszkańców , gw ałcą 
dziew częta... Pew nego razu w  dwunastu, zaatako­
wali policjantów  ochran ia jących  antyw ojenną ma­
nifestację  studencką. M imo, że liczba policjantów  
była dw ukrotnie wyższa sprawa nie była łatw a.”

A dw okat Casselman w San F rancisco w ystępu­
ją cy  w sprawach „p iek ie ln ych  an iołów ”  zgodzi 
się na ułatwienie kontaktu.

Pew nego jesiennego przedpołudnia dziennikarz 
Cartier z „p rotek cy jn y m  listem ”  adwokata Cas- 
selmana znalazł się w  obliczu poszukiw anych 
„a n io łó w ”  w  Oakland. B yło  ich dziesięciu ro ­
słych , brodatych, brudnych. Na ścianach m ieszka­
nia swastyki. Na kom inku — k o lek c ja  sztyletów  
i batogów . Dwa ogrom ne psy czuw ają przy 
drzw iach.

— Co za id iotyczna m yśl przyszła wam do g ło ­
wy, aby szukać p rotekcji tego pokatnego d orad ­
cy , k tóry  próbuje się zachow yw ać jakby był jed ­
nym  z nas?

— I co  w y  chcecie  w iedzieć o nas?
— W szystko — odpow iada Cartier.
— A w ięc rozb iera j się. M usim y dokonać obrzę­

du wtajem niczenia. Będzie świetna draka.
— Zam kn ij się — przeryw a drugi i — począt­

kow o n ieu fnie w daje się w  pogaw ędkę.

„P iek ieln i an iołow ie”  — w ypoczyw ają  przed 
now ym  w yczynem .

V kraju biblijnych bohaterów

/ zrael obejm u je 21 tys. km  kw. Na tym  
stosunkow o małym obszarze spotyka się 
zdum iewającą różnorodność warunków  

klim atycznych, co w pływ a na w ielokierun - 
kow ość rozw oju  izraelskiego rolnictwa.

Podstaw ow ym  problem em  jest zaopatrze­
nie w wodę. P rzy m ałej ilości opadów  
sztuczne nawodnienie w  w iększości okręgów  
kraju jest n iezbędne. O lbrzym ie fo to n o w e  
rury Centralnej Magistrali W odnej ciągną 
w odę ze źródeł Jordanu z północy do r e ­
jonów  centralnych i południow ych. Do nich 
podłączone są m niejsze przew ody, a z kolei 
każdy rolnik przy pom ocy lekkich  przenoś­
nych rur z aluminium lub z mas plastycz­
nych m oże doprowadzić w odę do w szystkich  
części sw ego gospodarstwa. Urządzenia ir y ­
gacyjne zaopatrzone są w  sam oczynne  
w en tyle, które autom atycznie zam ykają do­
pływ  w ody po u p ływ ie z  góry określonego  
czasu. Ma to ogrom ne znaczenie ze względu  
na konieczność oszczędzania w ody. W za­
kresie sztucznego nawadniania i budowy  
lekkich  maszyn rolniczych  Izrael jest uzna­
nym  autorytetem  w e w spółczesnym  św iecie.

W przem yśle rolniczym  pierw sze m iejsce  
za jm uje przetw órstw o ow oców  cytru so­
w ych. O bejm uje ono  27 fabryk. W artość 
eksportu  w ynosi ok. 60 min funtów  izrael­
skich.

Ogólna produkcja przem ysłowa Izraela 
zw iększyła  się na przestrzeni ostatnich dzie­
sięciu lat trzykrotnie, a liczba osób zatrud­
nionych w  przem yśle wzrosła ze 125 tys. 
do 230 tys. Do najw ażniejszych  gałęzi prze­
m ysłow ych  należą: przem ysł chem iczny, p e ­
trochem iczny, m etalow y, elektroniczny, pro­
dukcji fosfa tów , sprzętu e lek tryczn ego oraz 
szlifowania diam entów (głów nie na eksport). 
Izrael eksportu je sw oje  produkty przem y­
słow e do przeszło 100 krajów .

W ciągu najbliższych lat przew iduje się 
stały w zrost produkcji przem ysłow ej w w y ­
sokości 10 proc. rocznie. W 1970 r. Izrael 
ma osiągnąć całkow itą niezależność od za­
granicy w dziedzinie gospodarczej.

Przem ysł w łók ienn iczy  dostarcza m ateriałów  
w ysokiej jakości



— Jestem Sortny Barger, lat 27. W racam  z. w ię­
zienia, ho pew nem u facetow i w pakow ałem  dwie 
kule. Od dziesięciu lat jestem  „p iek ie ln ym  anio­
łem ” . Jestem  szefem  naszej grupy. R odzice moi 
rozw iedli się , kiedy byłem  jeszcze dzieckiem . 
Prawdziwą rodzinę znalazłem  wśród „p iek ieln ych  
an iołów ” .

— Skąd ta dziwna nazwa?
— Poniew aż brzydzim y się tym  społeczeństwem , 

W którym  nie m ożna kiw nąć palcem , aby nie 
zw aliły się na kark g liny . Brzydzim y się społe­
czeństw em  baranów'. N iegdyś m ożna by ło robić, 
co  k to  chciał. Praw dziw a w olność panowała w te­
dy, gdy pow staw ała nasza o jczyzna . Dziś wszyst­
k o  jest obw arow ane prawem ...

Lubim y się w zajem nie. Statut nasz przew iduje 
w spólne spotkania przynajm n iej raz w  tygodniu. 
M y jednak spotykam y się codzienn ie. T ylk o przy­
jaźń  się liczy . N azywam y się „braćm i”  i nigdy 
nie zdarzyło się, abyśm y w b ó jce  z  glinam i zo ­
stawili naszego brała w ich  rękach.

— Jeśli potrzebujem y pieniędzy bierzem y się za 
jakąś robotę. N iekiedy pracu ją  nasze żony, przy­
ja ció łk i... Zresztą nam nie potrzeba w iele .

— Jakie są w arunki p rzy jęcia  to towarzystwa 
„p iek ie ln ych  aniołów**?

— Trzeba na to zasłużyć. N ieodzowna jest d o ­
kładna znajom ość m otocykla. W szyscy jesteśm y 
w spaniałym i m echanikam i. Nasze H arley-D aw id- 
sony osiągają szybkość 200 km /godz.

K andydata poddajem y bacznej obserw acji w 
przeciągu 6 m ies. d o  2 lat. P óźniej odbyw a się 
glosow anie. Do przyjęcia  wym agana jest jed n o ­
m yślność.

— W szyscy tw ierdzą, że m y kocham y się w 
gw ałtach, a m y po prostu lubim y życie  m ęskie. 
W olę zabić się na m oim  m otorze jadąc 200 km / 
gcdz., niż um ierać w pensjonacie dla starców . 
N ienaw idzim y policji. D obry policjant — to m ar­
tw y p o licjan l. Czasami przebieram y m iarkę, ale 
nie w ierzcie w e wszystko, co o nas piszą. G dyby 
tak było, gliny nie zostaw iłyby nas na w olności.

— Swastyki? Nie, nie jesteśm y w ielbicielam i 
Hitlera. U żywam y tych  znaków' ponieważ «n e  
oburzają poczciw ców .

— Nie zgadzam y się z Johnsonem . On ośmiesza 
A m erykę. W ysyłam y tam ch łop ców , którzy  dają  
się zabijać ja k  ow ce.

— Pisaliśm y d o  Johnsona i prosiliśm y, aby p o ­
słano nas do W ietnam u ja k o  jednostkę specja l­
ną. M yślę, że V ietcong nie by łby  rad z naszego 
przybycia . A le Johnson radził nam wstąpić do 
arm ii. Można się  uśmiać z tego. Wie przecież* 
że nie m ożem y tego uczyn ić, bo  każdy z nas 
m a za sobą w yrok  i w ięzienie.

Czy Barger w yznał wszystko?
Na pew no nie..*
„W iększość an iołów  — pisał Inny dziennikarz 

francuski (F. Corre) — pochodzi z najbiedniejszych 
w arstw  społeczeństwa... najw iększą przyjem nością 
aniołów  są ra jdy . Gwiżdżąc na ograniczenia szyb­
kości, banda rzuca się na d rog i,...

Po przeleceniu na złamanie karku 100 czy 200 
k ilom etrów , an iołow ie zatrzym ują się przy jak ie jś 
w iosce. K upują piw o, kładą się lub rozpalają 
ognisko.

Gdy noc zapadnie, rozryw ki stają się m niej 
niew inne...

Nie w iadom o dokładnie, ilu jest „p iek ieln ych  
an iołów ” . W edług jedn ych ... razem  ok. 8 tys., w e­
dług innych źródeł jest ich bez mała 80 tys. L icz ­
ba średnia, około  30 tys. będzie zapew ne na jb liż­
sza praw dy” .

Miniatura przedstawiająca św. Mateusza 
pierwsza połowa X IV  w. Fot. Kontynenty

Miniatury etiopskie
Około połowy IV wieku przywędrowało do 

Etiopii dziewięciu świętych mnichów z Egip­
tu, Syrii i Bizancjum. Założyli oni pierwsze 
klasztory, zgromadzili wokół siebie ludzi 
pragnących naśladować ich w życiu klasz­
tornym nauczyli ich sporządzania na per­
gaminie odpisów ksiąg świętych i zdobienia 
ich iluminacjami. Tak powstały miniatury 
etiopskie.

Najstarsze dochowane miniatury pochodzą 
jednak dopiero z XIV  w. a i tych jest nie­
wiele. Wówczas bowiem sułtan Ahmed

Miniatura etiopska przedstawiająca św. Ja­
na, pierwsza połowa X V  w. Fot. Kontynenty

Gragne polecił zniszczyć wszystkie rękopisy. 
Po jego śmierci kopiści przystąpili do wytę­
żonej pracy, aby naprawić wyrządzone szko­
dy i straty. Malarstwo miniaturowe Etiopii 
opiera się na kanonach sztuki bizantyjskiej. 
Najważniejszą zasadą, której podporządko­
wuje się wszystko, jest dekoracyjność. Nie 
uznaje się perspektywy, głębi, ani też świa­
tłocienia.

Kogo reprezentuje pan K. Sitko?
R

óżne drogi w iodą do zyskania rozgłosu — 
uczciw a praca, szlachetność, bohaterstwo i... 
podłość, oszustwo, zdrada. Tę drugą drogę 

w ybrał pan K arol Sitko. K iedy po zakonczeniu 
w o jn y  znalazł się w  Stanach Z jednoczon ych , 
doszedł w idocznie do przekonania, że w  „ w o l ­
nym  św ięcie”  liczy  się tylko forsa, że wszystko 
inne — zwłaszcza to, co na starym  kontynencie 
nazyw ano dobrym  im ieniem , uczciw ością  nie 
ma żadnego znaczenia i postanow ił robić forsę.

W Scranton udało m u się zdobyć zaufanie 
Pierw szego Biskupa P olskiego N arodow ego K a­
tolick iego  K ościoła  ks. dra L. G rochow skiego. 
P. Sitko grał w tedy rolę „żarliw ego Polaka” , 
zatroskanego o  losy rodaków  w  starej o jc z y ź ­
nie, którzy tak  w iele c ierp ieli w  czasie w ojn y . 
Ks. Biskup o  m etrykę n ie  pytał, św iadectw  
przynależności do Polskiego N arodow ego Kat. 
Kościoła nie żądał i udaną ofiarność p. Sitko 
przy ją ł za dobrą m onetę. Jako sekretarz K o ­
m itetu P om ocy  dla Polski (A m erican — Polish 
National B elief fo r  Poland) p. Sitko przybył do 
kraju  i nawiązał stosunki z odpow iednim i w ła ­
dzam i, w  k tórych  kom petencji leżało przy jm o­

w anie i rozdział d arów  am erykańskich. Już 
w tedy dały się zauw ażyć — ja k  stw ierdza ks 
bp X. R. M ajew ski, k tóry  zetknął się z p. S itko 
zarów no podczas jeg o  pobytu  w  P olsce ja k  i 
na terenie USA — jeg o  hochsztaplerskie uzdol­
nienia i zapędy. W krótce ks. bp L. G rochow ski 
odżegnał się od „gorliw ego”  rodaka, a w  p ra ­
sie  Polskiego N arodow ego Kat. K ościoła  w  
USA ukazały się -ostre artyku ły , p iętnujące 
przew rotną działalność p. Sitko.

W ów czas S itko przedzierzgnął się w  przed­
stawiciela jak iegoś „św iatow ego”  zw iązku Ślą­
zaków  i rozpoczął „d ia log ”  * rew izjonistam i 
n iem ieckim i, sprow adzając do polskiego środo­
wiska w  Scranton osław ionego p. Jakscha.

Mimo odpraw y, jaką otrzym ał w  Scranton, 
p. Sitko nie zaniechał sw ej n iecnej roboty  i 
ja k  in form ow ało Z y c ie  W arszawy (2.V.) p róbu je  
„reprezen tow ać”  G órnoślązaków  na zjazdach 
rew izjon istycznych  ziom kostw .

Tu m ożem y ju ż odpow iedzieć na pytan ie p o­
staw ione w  tytule. P. S itko podszywa się tylko 
pod cudze barw y i sztandary. R eprezentuje 
zas jed yn ie  sw ój brudny, renegack i byznes.

D R A M A T  T R W A
Nie brak we F loren cji ludzi, którzy w mule zale­
gającym  naw iedzone pow odzią obszary poszukują 

rzeczy Zaginionych.
P ół roku m inęło od tragicznej katastrofy, jaka 

nawiedziła F loren cję . Uprzątnięto i oczyszczo­
no ulice, zabezpieczono przed zniszczeniem  

w iele zabytków  sztuki, starano się zaspokoić n a j­
piln iejsze potrzeby m iasta i jeg o  m ieszkańców . 
Nie w szystkie jednak  prob lem y udało się rozw ią­
zać pom yślnie. N ajw ięcej k łopotów  sprawia pro ­
blem  m ieszkaniow y. Na skutek pow odzi 430 ro ­
dzin straciło dach nad głow ą i to bezpow rotnie. 
Rodziny te znalazły się w  w iększości w ypadków  
w budu jących  się now ych  błokach . Nie było to 
w y jście  idealne. B loki nie były  jeszcze w ykoń ­
czone. Ze  ścian dobyw ała  się wrilgoć. Nie było 
światła, ani w ody. Nie by ło  szyb w  oknach. Nikt 
jednak w tedy nie narzekał. N ajw ażniejsze, że był 
dach  nad głow ą. O becnie dom y zostały w ykoń ­
czone, ale jednocześnie zam ieszkującym  je ro ­
dzinom  grozi ponow nie bezdom ność. Bronią się, 
protestują, ale są bezradni w obec tw ardego pra­
wa ustroju , które głosi, że kto p łaci, kto m a p ie­
niądze — ten ma praw o. A w ięc inni m ają praw o 
do m ieszkań.

A ci, m ieszkańcy na jb iedn ie jszych  dzieln ic — 
Gavinana, Santa Croce, San F rediano? Ci — nie 
m ają czym  płacić. M ieszkania są d rog ie . K ata­
strofa, która nawiedziła m iasto, przyczyniła  się 
do  wzrostu spekulacji. O pracę trudno. 25 — 
30.000 lirów , które w yp łacono najbardziej potrze­
bującym  w  form ie  zapom ogi nie rozwiąże sprawy 
m ieszkania.

Dramat trwa.

PSWIAK-iSr'



©

e

: :

Q
S » *

GG

O

N a temat ostatniej wojny napisano już 
bardzo dużo. Historycy, kronikarze, 
uczestnicy bitew, wielcy dowódcy

i szeregowi żołnierze ujawnili przed nami 
wiele fascynujących przykładów bohater­
stwa, w walce z armiami hitlerowskimi, 
okupującymi w owe lata wiele krajów Eu­
ropy. I chociaż od owych czasów minęło 
już prawie ćwierć wieku, dzieje wojny kry­
ją w sobie wiele tajemnic, zawartych w 
dokumentach archiwalnych, które z różnych 
przyczyn nie ujrzały jeszcze światła dzien­
nego.

Epizody walk kojarzą się nam zawsze 
z przysłowiowym huraganowym ogniem ar­
tyleryjskim, detonacją bomb, szkwałem 
ognia i nieludzkim wręcz wysiłkiem.

Mało kto jednak wie, że w drugiej po­
łowie 1941 roku między jednostkami ra­
dzieckimi a oddziałami hitlerowskimi do­
szło do jedynego — podkreślam jedynego —  
starcia, w czasie którego na próbę wysta­
wione zostały nie środki ogniowe walczą­
cych, czy umiejętności taktyczne dowódców, 
ale po prostu psychiczna wytrzymałość ty­
sięcy żołnierzy.

"\^rjierwszych dniach września 1941 roku
’  '  jrupa wojsk radzieckich zajęła linie 

obronne na południowy zachód od Spas- 
Demieńska. Nad polami unosił się niesamo­
wity żar. Słupek rtęci wskazywał w cieniu 
28 stopni C. Na froncie panowała cisza. 
Czwarty dzień trwała przerwa w walkach. 
Do tej pory wojska radzieckie zdążyły za­
dać poważne straty oddziałom hitlerowskim 
na przedpolach Rosławla. Korzystając z 
przerwy w działaniach oddziały krzątały się 
robiąc porządki w okopach.

Samopoczucie żołnierzy było doskonałe, 
a jednak wszystkich nękała jedna myśl: 
wojna toczy się już trzeci miesiąc, a Ini­
cjatywa wciąż znajduje się w rękach wro­
ga. Siedzimy w okopach i wciąż czekamy, 
kiedy znowu przyjdzie natarcie. Ponadto 
brak amunicji —  zaczyna liczyć się każdy 
pocisk.

Zwiad z pierwszej linii obrony donosi
o dużej koncentracji Niemców w rejonie 
Stodoliszcz. Generał Plasków, dowodzący 
wojskami w tym rejonie, powrócił ze sziabu 
43 Armii, gdzie wysłuchał informacji do­
wódcy —  generała Golubiewa o sile ognio­
wej oddziałów artyleryjskich. Generał Pla­
sków miał wrażenie, że w sztabie panuje 
podniecenie. Wkrótce sytuacja wyjaśniła się.
O godzinie 7 rano lotnictwo 1 artyleria nie­
miecka zaczęły bombardować pozycje wojsk 
radzieckich. Artyleria przeciwlotnicza ze­
strzeliła dwa samoloty. Innych strat nie 
było.. W pół godziny po tym ataku, na ho­
ryzoncie w odległości około 6 kilometrów 
od pierwszych linii obronnych oddziałów 
radzieckich, pokazali się Niemcy. Dowódcy 
jednostek podnieśli lornety do oczu. Polami 
zbliżała się dywizja SS-owców, ale szyk jej 
był tak dziwny, że w pierwszej chwili 
trudno było zrozumieć na czym polega ten 
manewr. W odróżnieniu od normalnych ata­
ków, które Niemcy przeprowadzali zawsze 
tymi samymi metodami, obecna kolumna 
wroga nacierała półtorakilometrowym fron­
tem. SS-owcy szli szachownicą z dużymi 
przerwami w szeregach. Ubrani byli w czar­
ne mundury, w pasy z koalicyjkami, na 
głowach mieli czapki garnizonowe, a nie heł­
my. Za pasami zatknięte granaty, automa­
ty przewieszone przez ramię, maszerowali 
w naszą stronę wysoko podnosząc nogi. Zu­
pełnie. jak na defiladzie. Przed kolumnami 
wojsk posuwały się wozy pancerne z łosko­
tem, od którego bolały uszy. Przez szkła pe­
ryskopów widać było SS-owców, siedzą­
cych na wozach z portretami Hitlera w rę­
ku. Nie ulegało wątpliwości —  hitlerowcy 
przystąpili do psychicznego natarcia.

Na skrzydłach tej dziwnej kolumny su­
nęły czołgi. Za nimi, skokami przesuwały 
się grupki pieszych żołnierzy. W  tym mo­
mencie nieprzyjaciel wznowił silny ogień 
artyleryjski, a lotnictwo ponownie przystą­
piło do akcji. Odpowiedziała im artyleria 
radziecka. Kilka wozów pancernych zostało

unieruchomionych. Wyskakujących z płoną­
cych maszyn Niemcy parli dalej naprzód. 
Towarzyszyło im przeraźliwe wycie syren. 
Pole walki z minuty na minutę przekształ­
cało się w przeraźliwe widowisko. P*«ną 
czołgi, trupy padają pokotem, ale nie ba­
cząc na to czarna lawina SS-owców sunie 
do przodu. Nie zmieniając szyku, wysoko 
unosząc nogi nad trupami, Niemcy defilują 
dalej, idąc do ataku.

Odległość między Niemcami a oddziałami 
radzieckimi maleje. Widać już wyraźnie 
twarze SS-owców. Walka zbliża się do 
punktu kulminacyjnego, niektórych żołnie­
rzy zaczynają zawodzić nerwy. Niemcy mieli 
zdecydowaną przewagę, a żołnierzom ra­
dzieckim śmierć zaczynała zaglądać prosto 
w oczy. W  odległości 2 kilometrów od bez­
pośredniej linii starcia czołgi niemieckie 
rozpoczęły manewr okrążający.

\A / tej najbardziej krytycznej chwili walki, 
”  kiedy zdawało się, że los oddziałów ra­

dzieckich jest przesądzony, na pierwszą li­
nię obrony w tumanach kurzu wtoczył się 
gazik. Wyskoczył z niego dowódca Armii, 
generał Gołubiew i członek Rady Wojennej 
Armii, generał Szebalow. W tej samej chwili 
w rowach strzeleckich rozległa się komen­
da Gołubiewa: „Trzymać się mocno, nad­
chodzą posiłki” . W kilka minut potem na 
linię obrony przybył również dowódca arty­
lerii Armii —  generał Taranowicz. Z miej­
sca zajął się udzieleniem pomocy w organi­
zacji stanowisk ogniowych. Wszystko to 
trwało zaledwie kilka minut. Wierzyliśmy 
słowom generała Gołubiewa, ale w duchu 
mieliśmy obawy czy pomoc nadejdzie w 
porę.

Nagle, w tej samej chwili, kiedy padały 
gorączkowe słowa ostatnich rozkazów, usły­
szeliśmy z daleka pieśń. Nadchodzące dźwię­
ki pieśni zrobiły na nas piorunujące wraże­
nie. Czyżby halucynacje?... Z drugiej strony 
słychać było dzikie wrzaski Niemców: „Russ 
kaput”. Mieszały się one ze zbliżającą się 
coraz bardziej pieśnią „Sziroka strana maja 
radnaja”. Po chwili pieśń niosła się wyraź­
nie nad głowami żołnierzy siedzących w 
okopach. Nie ulegało wątpliwości, że zbliża 
się do nas wielotysięczny chór, świeżych, 
wypoczętych żołnierzy spieszących nam z 
odsieczą.

Były to oddziały dywizji strzeleckiej pod 
dowództwem pułkownika Mironowa, która 
aż z dalekiej Syberii przybyła kilka dni 
temu do dyspozycji dowódcy 43 Armii.

G enerał Plasków ze swego punktu do­
wodzenia zobaczył zbliżające się w 
szyku identycznym jak Niemcy, ale 

bardziej szerokim frontem —  oddziały 
gwardyjskie pułkownika Mironowa. W środ­
ku tej kolumny powiewał sztandar dywizji. 
W  tym samym czasie artylerzyści z flan­
ków zaczęli huraganowym ogniem zasypy­
wać kolumny niemieckie. Kiedy minęli na­
sze okopy, żołnierze pułkownika Mironowa 
przerzucili automaty na rękę i maszerując 
sypnęli ogniem w stronę SS-owców. Kiedy 
szeregi atakujących i kontratakujących zbli­
żyły się jeszcze bardziej, z miotaczy ognia 
trysnęła lawina płomieni. Nie bacząc na to. 
rozwścieczeni Niemcy kontynuowali atak.

Ucichł wrzask SS-owców, zamilkły rów­
nież słowa pieśni żołnierzy radzieckich. Nie 
słychać już było wycia syren. Szeregi wal­
czących zwarły się, zaczął się bój na bagne­
ty. Chwile napięcia wydawały się przecią­
gać w nieskończoność. Niewielu SS-owców 
uszło z życiem z tej walki. Bez wysokich 
czapek garnizonowych Niemcy wydawali się 
niżsi. Na polu walki poniewierały się wdep­
tane w ziemię plakaty wroga, wzywające 
żołnierzy radzieckich do poddania się,
i strzępy portretów Hitlera.

Tak zakończył się jedyny na froncie 
wschodnim atak psychologiczny hitlerowców.

mr



A żji M niejszej —  rezyduje w  Mossulu, gdzie 
jego w yznaw cy m ają tylko jeden kościół. 
Jest ich tam  zaledwie półtora tysiąca.

Drugie półtora tysiąca ży je  w  Dafni, gdzie 
grom adzi się w ok ół jed nego z najp iękniej­
szych w  A zji M niejszej kościołów , z którego 
reprodukujem y ilustracje do tego artykułu.

To są w łaśnie spadkobiercy języka, któ­
rym  m ów ił Chrystus Pan. T e trzy tysiące 
ludżi, A isorow ie, jak  zwą się dziś sami, m ó­
w ią prastarym  narzeczem  w schodn io-ara - 
m ejskim , oczyw iście w  domu, w  kościele, 
używ ają tego język a w  liturgii. Z  obcym i 
jedni m ówią —  now operskim , drudzy —  kur­
dyjskim . Przez ostatnie sto lat K urdow ie 
w ypędzali A isorów  do Persji, to znów Per­
sowie, po opanowaniu sytuacji na pograniczu
—  przesiedlali ich do T urcji.

Rząd turecki wreszcie docenił w  ostatnich 
latach oryginalność tej w ysepki aram ejskiej. 
Ludzie, którzy m ów ią językiem  „proroka 
Chrystusa” cieszą się dużym i względam i. 
Czy dlatego, że uważają się za jedynych  
przedstaw icieli praw dziw ej w iary Chrystu­
sow ej, czy dlatego, że są najlepszym i w y ­
tw órcam i dyw anów ? Trudno pow iedzieć, 
niemniej jednak są zw olnieni od podatków , 
służby w ojsk ow ej i kosztów  utrzym ania 
dróg, od czego nie są w oln i rdzenni Turcv.

A isorow ie głoszą, że Chrystus kazał im 
opuścić Palestynę zaraz po sw ojej śmierci, 
usłuchali go i dlategb ocaleli zarówno przed 
inw azją rzym ską po pow staniu Bar K ochby,

jak i przed napadami Mongołów i maho­
metan.

M imo, że uw ażają się za  najlepszych 
chrześcijan —  zw łoki zm arłych w ynoszą na 
„W ieżę M ilczenia” , gdzie sępy ob jada ją  n ie­
boszczyka aż do kości. A le tak czyniono w  
tych  stronach od  trzech tysięcy lat, bo od 
czasów Zoroastra...

Są uczciw i, jak  i m ahom etanie, którzy ich 
otaczają i podobnie ja k  mahom etanie nie 
uważają za żaden grzech zabójstw a z zemsty 
lub popełnionego w  obronie honoru.

A isorow ie w ierzą, że gdy będzie koniec 
świata —  Chrystus przybędzie po nich oso­
biście i zabierze do nieba w szystkich, z w y ­
jątkiem  tych, którzy pełnią urzędy tureckie 
lub funkcje publiczne. Ci będą pozostawieni 
na ziemi, a w ięc jak  w  piekle, bo piekła — 
twierdzą A isorow ie —  w łaściw ie nie ma.

T rzy lata temu zm arł H ’ati k 'hali, jed yn y 
człow iek, który pisał w  języku  aram ejskim  
wiersze, w ierszow ane dramaty o problem a­
tyce religijnej oraz now oczesny kom entarz 
do czterech Ewangelii. Na razie cała jego 
tw órczość spoczyw a w  rękopisach w  muzeum 
w  Dafni.

JA D W IG A PIECHOCKA

OGŁOSZENIE

Jeszcze jest do nabycia!

Kalendarz Katolicki na rok 1967 — 15,— zł 

o r a z

Polska, kraj tolerancji religijnej — 12,— zł. 
Mroki rozjaśniają się — 10,— d.
Trzynasty stopień wtajemniczenia — 5,—  zł. 
Nam zapomnieć nie wolno — 15,— zł.
Historia papiestwa — 35,— zł.
Sprawa Kościoła Narodowego — 30,— zł. 
Stosunki poisko-watykańskle 

W  Tysiącleciu — 12,— zł.

Książki wysyłamy za zaliczeniem poczto­
wym lub po uprzednim nadesłaniu należno­
ści na nasz adres: Instytut Wydawniczy 
„Odrodzenie” — Warszawa, ul. Wlicza 31.

SPADKOBIERCY

MOWY

C H R Y S T U S A

PANA

J akim językiem  m ów ił Chrystus, gdy nau­
czał tłumy, w ędru jące za Nim przez Pa­
lestynę? W jakim  języku było wygłoszone 

np. kazanie na górze?
Nie w  języku hebrajskim , który już w ów ­

czas by ł język iem  ksiąg św iętych i kapła­
nów i nie po łacinie, bo łacina była językiem  
okupantów. Chrystus m ów ił językiem  ara- 
meiskim . Był to język  proletariatu palestyń­
skiego, am haarezów —  jak  sami siebie zwali
—  syryjskich. Język, którym  m ów iono w ó w ­
czas od M orza Śródziem nego aż po M ezopo­
tamię.

Historię tego języka, jak  i historię Syryj­
czyków , narodu, który język  ten upowszech­
nił w  ostatnim stuleciu przed Chrystusem  — 
można by zamknąć w  w ielkim  tomie. W 
tym  m iejscu podam y tylko istotne fakty.

Syria i obszar język ow y aram ejski był 
niszczony od czasów  Aleksandra W ielkiego 
przez różnych najeźdźców  jak : G reków,
Rzymian, B izancjum , przez M ongołów , przez 
islam, przez krzyżow ców  i na ostatku przez 
armie kolonizatorów  francuskich i angiel­
skich.

A le gdy kolonizatorzy europejscy zdoby­
w ali Syrię, M ezopotam ię i Palestynę —  po 
języku aram ejskim  w  tych stronach zostały 
nikłe ślady. S yry jczycy , mimo że wcześnie 
przyjęli chrześcijaństw o, bo w  ciągu stu lat 
od śm ierci Chrystusa —  to już w  roku 424 
po Chrystusie oderw ali się od Rzymu. Przy­
jęli n ajp ierw  nestorianizm, a później u tw o­
rzyli kościół perski obrządku syryjskiego, 
który swym i w pływ am i obejm ow ał Syrię, 
M ezopotamię, sięgał Chin, Arabii, nawet 
Cejlonu.

Najazd M ongołów  w  końcu  X I  w ieku roz­
niósł na kopytach końskich całą świetność 
ow ego kościoła i organizacji relig ijnej. Islam 
dokończył dzieła zniszczenia w szystkich koś­
cio łów  chrześcijańskich na terenach, które 
podbił.

Dziś patriarcha asyryjski, spadkobierca 
w ielkiego kościoła nestorianów  syryjskich  w



I  znowu pogoń za złotem

4 Im agro p od z iela ł o b ie k c je  F ra n cisca . Na ra zie  
P iza rro  n ie ch  się  n ie  p o k a z u je  w  P anam ie. 

K to  w ie , ja k a  b ęd z ie  r e a k c ja  stra szn eg o  sta ru ch a , 
k ie d y  s ię  d o w ie , ż e  z e  184 u c ze s tn ik ó w  w yp ra iu y  p o ­
zosta ło  led w ie  p ię ćd z ie s ię c iu . Z lo te m  w p ra w d zie  
uda s ię  z a p e w n e  u ła g od zić  g n iew  P ed ra ria sa , ju ż  
to  ja k o ś  A lm a g ro  z L u ą u em  zała tw ią . L e p ie j  
w sza k że  n ie ch  P iza rro , g łó w n ie  o d p o w ied z ia ln y  
za s tra ty , n ie  s ta je  ch w ilo w o  p rz ed  g u b ern a to r em .

I A lm a g ro , za b ier a ją c  z  s o b ą  ca ły  łup , p ły n ie  do  
P a n a m y.

♦

W’  p rz es tr o n n e j, d rew n ia n ej k a ted rze , m im o  
p ło m ien ia  g ru b y ch  g rom n ic . p ó łm ro k .  W  
p o w ie tr z u  u n o s i  s ię  w ą tły  d y m  kadzid ła . 
P rzy  w ie lk im  o łtarzu  ksią d z  w  g ó r ę  p o d n o si b ia ły  
k rą żek . M ru czy  c o ś  p o  ła cin ie  i o s tro żn ie  łam ie  
h o s tię  na tr z y  r ó w n e  cz ę ś c i . P izarro , A lm a g ro  i 
sa m  k a p ła n  b iorą  w  u s ta  k ru ch liu jy  o p ła tek . T rzy  
p a ry  d łon i nakładają  s ię  na s ie b ie . P adają u r o c z y ­
s te , so le n n e  s ło w a  p r z y s ię g i :

—  Jak cu d em  ś to ię te j  E u ch a rystii c z ą s tk ę  ciała  
C h rystu sa  w  h o s tię  p rz em ien io n ą  p o sp o łu  s p o ­
ż y liś m y . ta k  p r z y s ięg a m y : z ie m ię , ludzi, z ło to ,
s r eb ro , sz la ch e tn e  k a m ien ie , ca ły  z d o b y ty  lup  w  
k ra ju  B iru  d z ie lić  ró w n o  m ięd z y  nas tr z ech . Tak  
nam  d o p o m ó ż  B óg . A m en !

P r z y ja c ie le  k o rn ie  u d erza ją  c z o łe m  o  ch ło d n y  
k a m ień  p osa d zk i.

Jak p rz ew id y w a ł A lm a g ro  o p o r y  P ed rariasa  dało  
s ię  z ło tem  s k r u s z y ć . C h y try  g u b ern a to r  w sza k że  
kaza ł s o b ie  w y p ła c ić  ty tu łe m  o d szk o d o w a n ia  za 
n ie is tn ie ją cy  udzia ł  t y s ią c  p e so s  d e o r o . S u ­
m ę, k tóra  p o  w y e k w ip o w a n iu  p aru  s ta tk ó w , w y ­
cz erp a ła  c a łk o w ic ie  fu n d u sze  d y s p o z y c y jn e  s p ó ł ­
k i. P r z y ja c ie le  b y li  w ię c  z n o w u  z u p e łn y m i g o l­
ca m i. A le  p rz ed  nim i leża ła  kra ina  nadziei.

Z n a k o m ity  żeg la rz  B a rto lo m ć  R uiz, A n d a lu zy )-  
c z y k  z M og u er , p ilo tu je  m ałą es k a d rę . A lm a g ro  
w s k a z u je  d rogę . P ro s to  d o  r z ek i  San Juan, k ra ń ­
c o w e g o  p u n k tu  j e g o  p ie rw sz e j  w y p ra w y . W  nad­
r z e c z n e j  o sa d z ie  H iszp a n ie b iorą  s p o r o  ż y w n o ś c i  
i p o k a źn y  łu p  w p o sta c i z ło ty c h  ozd ób , tu r k u ­
s ó w  i szm ara gd ów . M ieszk a ń cy  o  z w ie r z ę c y c h  s z e ­
r o k o  r o z d ę ty ch  n ozdrzach  i  sk ą p e j nad w y ra z  
o d z ież y  lu b u ją  s ię  w  b ły sk o tk a ch , są d z icy  i  w r o ­
g o  d o  b ia łych  p r z y b y s z ó w  n astaw ien i.

P row a d zą  ż y w o t  c z ę ś c io w o  n a d rzew n y , a m io ­
ta n e  p rz ez  n ich  z  g ó r y  p o c isk i  zadają stra szliw e  
ra n y . Z  w y p o w ied z i  j e ń c ó w  w yn ik a , ż e  da lej 
na p o łu d n ie  ciągną s ię  lu d n e o sa d y ,  a w  g ó r ę  
r z e k i  ta k że  n ie tru d n o  j e s t  o  ż y w n o ś ć .

P iza rro  n ie  c z e k a  na ra d y . A lm a g ro  z e  z d o b y ­
ty m  łu p em  w ró c i d o  P a n a m y. K u p ić  ż y w n o ść ,  
p ro ch , jak. n a jw ię ce j  bron i p a ln e j i  c o  s ię  da k o ­
n i. R u iz  z  n iew ielk ą  załogą n iech  s p e n e tr u je  d a lej 
w y b r z e ż e .  F ra?ic isco  sa m  z r e sz tą  ludzi p o c z ek a  
tu  na to w a r zy s zy , na sza lu p a ch  sp ró b u je  p r z e ­
d r z e ć  s ię  w  głąd  lądu  k o r y te m  r z e k i . S ch a d zka  
na w y b rz e ż u  za  du>a m ies ią ce .

W . K . OSTERLOFF

ODPOWIEDZI 
PR A WNIKA

K w iecień  obchodzony jest trady­
cy jn ie  ja k o  Miesiąc Pam ięci i M ię­
dzynarodow ej. Solidarności B ojow n i- 
kó Ruchu Oporu. W palecie środ­
ków  użytych dla oddania hołdu bo­
haterom  tam tych tragicznych cza­
sów  i dla ostrzeżenia ży jących  — nie 
zabrakło znaczka pocztow ego, tego

m ilionow ego m ikroplakatu. Poczty  
w ielu krajów  em itow ały specjalne 
serie znaczków  dla upam iętnienia 
„pom n ików  walki i m ęczeństw a’*. 
Przypom nieć tu m ożna serie w yda­
ne przez NRD, F rancję, Belgię, 
C zechosłow ację. Poczta Polska w ie­
lokrotn ie pośw ięciła znaczki i serie 
tej w ielk ie j problem atyce. Już w 
roku 1946 ukazał się znaczek przed- 
stw ia jący  obóz  śm ierci w  M ajdanku. 
W roku 1947 ukazują się dwie ilus­
trow ane karty  pocztow e dla ucz­

c z e n ia  zam ęczonych w obozie zagła­
dy w  Oświęcim iu. Na znaczkach w ię­
zień, na ilustracjach — w ejście  do 
obozu ze słynnym  napisem ; .,Arbeit 
macht fre i”  i strażnica obozow a. K o­
lejna karla pocztow a wydana w 
1960 r. popularyzuje Muzeum w 
Oświęcim iu-Brzeziuce.

W roku 1962 rozpoczyna Poczta 
Polska w ydaw anie w ieloletn iej e- 
m isji ,,Pom niki W alki i M ęczeństwa” . 
W trzyznaczkow ej serii uczczono p a ­
m ięć o fia r  Oświęcim ia, M ajdanka i 
T reblinki. Druga część tej em isji, 
wydana w  1964 roku, obejm u je p ięć 
znaczków , które przedstawiają 
K rzyż Yirtuti M ilitari przyznany boha­
terskim  obrońcom  poczty  gdańskiej, 
pom nik na W esterplatte, p ro jek t p o­
mnika w B ydgoszczy („B ydgoska  Ni­
ke” ), forsow anie O dry i bitwę pod 
Studziankam i. Znaczki z lew ej i l>ra- 
wTej strony arkusza m ają przyw iesz-

kę z napisem : „W alka i m ęczeństw o 
Narodu P olskiego w  laiach 1939- 
1945” . Trzecia część om aw ianej edycji 
ukazała się w  1965 roku i składa 
się z trzech znaczków  przedstawia­
ją cy ch : pom nik bohaterów  w alk  w y ­
zw oleńczych  Ziem i Kieleckiej* pom ­
nik pam ięci zam ordow anych przez 
h itlerow ców  w Płaszow ie i pom nik 
ofiar w  Chełmnie nad Nerem. K o le j­
ną em isję z tego cyklu  wydała nasza 
poczta 10 bm. Znaczki pokazują m ię­
dzynarodow y pom nik wzniesiony w  
O św ięcim iu-M anow icach i pom nik w 
obozie g łów nym  O święcim ia. P onad­
to na trzecim  znaczku um ieszczono 
odznakę opiekuna m iejsc p a ^ i^ .i 
narodow ej. W  roku bieżącym  l paź­
dziernika w ejdzie do obiegu dal­
szych 7 znaczków  z tego  cyklu. 
Znaczki te niosą po całym  święcie 
praw dę o tam tych czasach, zmuszają 
do refleksji. Dziś pokazujem y w  na­
szym  kąciku kopertę pierw szego dnia 
obtegu(FDC) w ydanej ostatnio em isji.

W. G., b. więzień Oświęcim ia

Wytnij ten kupon. Opisz
dokładnie sprawę w Uście 
do redakcji a otrzymasz 
bezpłatną poradę prawną.

PAN I T. Ł . — GOSTYŃ — M oże 
Pani w ystąpić do sądu o pozbaw ienie 
m ęża sam odzielnego zarządu m ająt­
kiem  wspólnym . M oże też Pani w y ­
stąpić do sądu o  w yłączenie w spól­
ności m ajątkow ej.

Są to spraw y prawnie skom pliko­
wane i w inna Pani skorzystać z p o ­
m ocy  adwokata z  Zespołu  A d w okac­
kiego w  Tychach.

W inna Pani w  każdym  razie szu­
kać p om ocy  w  Radzie Zakładow ej 
m iejsca pracy męża. Jeśli m ąż trw o­
ni zarobki na a lkohol ma Pani pra­
w o żądać, aby część, a  nawet cala 
pensja męża była w ypłacana do P a­
ni rąk. Żądanie takie m usi być sk ie­
row ane do sądu.

M oże też Pani w ystąpić do sądu 
o alim enty, jeśli m ąż uchyla się od 
obow iązku świadczeń na utrzym anie 
rodziny.

PA N  S. W . —■ W ITOW O — M oże 
Pan w ystąpić do sądu przeciw ko 
pracodaw cy o rentę w yrów naw czą i 
z roszczeniem  odszkodow aw czym  
jeśli w ypadek przy pracy nastąpił z 
w iny pracodaw cy, to znaczy, że p o ­
wodem  w ypadku by ło niezachowanie 
przez pracodaw cę przepisów  o bez­
pieczeństw ie i higienie pracy.

PRAW N IK

POZIOM O: 1) zarządza d iecezją , 6) podgryza  korzenie roślin, 9) liczbow a gra tow a­
rzyska, 10) nie jedn a na szlaku k o le jow ym , 11) brzeszczot b ia łe j broni, 14) m iędzy 
P ółw vspem  Apenińskim  a Półw yspem  Bałkańskim , 16) składa się ze 150 pieśni 
re lig ijnych , 17) chodzi w  habicie, 20) m iara długości, 22) duże pom ieszczenie, 
23) dow ód  n iew inności w  procesie sądow ym . 24) zemsta, 25) dom ena Chronosa, 
27) legenda, objaśnienie, 30) w ierzy  w przeznaczenie, 32) sień, 34) rodzaj wyższej 
uczelni, 37) sprzęt kaw iarniany, 38) czynność typow a dla m leczarni, brow aru, 
39) działalność, 40) nasza eks-stolica, 41) zazw yczaj z m orałem ,

PIONOW O: 2) zam knięty zakład w ychow aw czy , 3) pracow n ik  gastronom ii, 4) za­
m iary, 5) ruchom e połączenie kości, 6) łąka św ieżo skoszona, 7) parcela, 8) m ieszkan­
ka W ysp B ryty jsk ich , 12) m iasto pow iatow e na linii W arszawa — K ielce, 12) m ebel, 
15) dziejopls, 16) przedstaw ienie sceniczne bez słów , 18) siostra Balladyny, 19) term in 
zapaśniczy, 21) dosto jn ik  abisyński, 22) liczba, 25) dawna czapka w ojskow a, 26) w iel­
biciel, 28) pierw sze przedstawienie ja k ie jś  sztuki, 29) m aść konia, 30) m ałe krzesełko 
z poręczam i, 31) listopadow y solenizant, 33) część palta, 35) b ib lijn y  statek, 36) szef 
juhasów .

Rozwiązania należy nadsyłać w  term inie 10-dniowym  od daty ukazania się nu­
m eru pod adresem  redakcji z dopiskiem : „K rzyżów k a nr 21” . W śród C zytelników , 
którzy nadeślą praw idłow e rozwiązania, rozlosow ana zostanie nagroda: K R A W A T.

R O ZW IĄ ZAN IE  K R ZY ŻÓ W K I NR 15
POZIOM O: kodeks, Berlin, wasal, kakao, agaw a, Ob, oko, m i, rata, brat, Poe, 

Ewa, Raba, w yka, on, Hi, A l, Nil, A m ado, rondo, Sodom a, Skarga. PIONOW O: 
kaw ior, dysk, kula, elka, luka, neolit, brak, gobelin , w odew il, Baran, zapał, 
obawa, M atka, rom ans, A ldona, liga, jard , knur, ostu, rok.

Nagrodę, w postaci 6 CHUSTECZEK DO NOSA, wylosował p. Jerzy 
Niziołek, Kraków, ni. Królowej Jadwigi 140A.
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W y c i e c z k a  z p r z y g o d a m i
R

Bez względu na pogodę urządzimy wycieczkę do lasu. Potrzebna nam tylko 
zwykła kostka do gry i kolorowe kawałki kartonu, które każdy gracz będzie 
przesuwał po kwadratach wzdłuż żółtego paska. Po drodze czekają różne przy­
gody.

4 —  Spotykamy sarnę, nie płoszymy jej, uzyskujemy prawo do dodatkowego 
rzutu kostką.

9 —  Zawilec, kwiat chroniony — nie zrywamy go, w zamian posuwamy się 
dodatkowo o 10 kratek naprzód.

14 —  Rezerwat —  za wejście ponosimy karę, tracimy dwa kolejne rzuty.

20 —  Spotykamy modrzew, uzyskujemy prawo do dodatkowego rzutu.

25 —  Szlak turystyczny —  przesuwamy się od razu na kwadrat 33.

32 — Niebacznie wchodzimy w sadzonki, za karę cofamy się na kwadrat 22.

43 —  Poplątane ścieżki leśne, błądzimy, tracąc dwa kolejne rzuty.

Wygrywa ten, kto pierwszy znajdzie się na leśnej polanie.
NASZA RODZINKA



Y  Tistoria ta w ydarzyła się w bardzo od- 
/—4  ległych czasach. Istniała w tedy cza- 

JL J . rodziejska rzeka, która przywracała  
ludziom młodość. Rzeka ta płynęła w N ow ej 
G winei i nazywała się Flaj. W szyscy  m ie­
szkańcy w yspy znali je j  czarodziejską moc. 
znała ją rów nież prześliczna dziewczyna  
imieniem Dandaj.

P ew nego razu Dandaj spotkała starą k o ­
bietę, o k tórej mówiono, że potrafi rozm a­
wiać z wodą, w iatrem  i ptakami. Staruszka 
popatrzyła uważnie na roześmianą dziew ­
czynę i powiedziała je j :

—  Ś m iejesz się, moja piękna Dandaj, ale 
pamiętaj, lata m ijają i zabierają ludziom  
ich' radość i urodę. Spójrz na mnie, na m oją  
pom arszczoną twarz. Ty rów nież będziesz 
kiedyś tak wyglądała.

Dandaj w ybuchnęła śmiechem .
Zapomniałaś chyba o istnieniu Flaj. P rze­

cież ta cudowna rzeka w każdej chw ili b ę ­
dzie mogła przyw rócić mi młodość. Nigdy 
nie będę do cieb ie podobna, nigdy!

W krótce dziewczyna wyszła za mąz. M u­
siała teraz troszczyć się o męża, pomagać 
mu w pracy w ych ow yw ać dzieci. Urodziła 
ich sześcioro. A le los jakby uwziął się na 
rodzinę Dandaj i zaczął na nią zsyłać n ie­
szczęścia. Najstarsze dziecko zapadło na nie­
uleczalną chorobę i umarło. Drugie ukąsił 
śm iertelnie jadow ity gad. T rzecie zatonęło  
w falach bystrej vody. Czwarte zabłądziło 
w dżungli i nigdy już z n iej nie pow ró­
ciło. P iąte dziecko udusiło się w czasie p o ­
żaru. P ew nego dnia nie w rócił do domu 
także mąż. Przygniotła go, podczas w yrębu  
drzew, palma kokosowa.

Dandaj pozostał w ięc  tylko najmłodszy 
synek L ejtuk Matka nie widziała poza nim  
świata, ale n iew iele czasu mogła mu p o ­
święcać, gdyż od świtu do nocy pracowała  
w polu, by utrzym ać przy życiu  siebie

M A  T K A

i dziecko
Legenda z Nowej Gwinei

i dziecko. Siły opuszczały ją coraz bar­
dziej. Czuła, że zbliża się starość.

— L ejtuk ma dopiero sześć lat. Długo je ­
szcze będzie potrzebow ał m ojej pom ocy  —  
pomyślała pew nego dnia Dandaj. —  Muszę 
pójść nad czarodziejską rzekę i prosić ją
0 przyw rócen ie młodości.

Daleka i trudna była droga. A le w reszcie  
kobieta dotarła do celu.

—  O święta rzeko, nie odmawiaj mi sw o­
je j  pom ocy  —- szepnęła Dandaj nad brze­
giem  i ufnie zanurzyła się w lodow atej 
wodzie. —  W róć mi młodość, w róć mi 
szczęście, ty le  się już w  życiu  nacierpia­
łam...

Zahuczała rzeka, w zburzyły  się je j  fale
1 okryły  postać kobiety. G dy po chwili 
opadły, wyszła z w ody młoda, n iezw ykle  
piękna dziewczyna.

— D zięku ję ci, cudowna rzeko  — zaw o­
łała uszczęśliwiona Dandaj. Pow rotną dro­
gę odbyła znacznie szybciej, gdyż była m ło­
da i nie odczuwała zm ęczenia.

Na progu chatki siedział m ały Lejtuk.
—  Jestem , syneczku  — zawołała na jego  

widok.
—  Mamusia! — chłopczyk  zerwał się i za­

czął biec w je j  kireunku. Nagle jednak za­
trzym ał się.

— M yślałem , że to m oja mama. A le ty  nią 
nie jesteś. M oja mama ma siw e w łosy
i zm arszczki na twarzy. Jest taka piękna, 
najpiękniejsza na św iecie.

— Ależ, kochanie, to ja jestem  twoją ma­
mą. Rzeka Flaj wróciła mi młodość, dlate­
go tak wyglądam.

Dandaj uczuła dotk liw y ból w sercu  —  
przecież tylko dla niego, dla sw ojego  synka  
chciała być znow u młoda i piękna.

W ieść o przeobrażeniu Dandaj szybko ro ­
zeszła się po okolicy. Na je j  cześć rozpa­
lono ognisko i urządzono tańce. T ylko maty 
L ejtu k  nie okazyw ał radości. Był zam yślo­
ny, często popłakiwał; tęsknił za swoją sta­
ra matką.

— Co robić z tym  dzieckiem ?  —  Dandaj 
m ęczyła  się całym i dniami. W reszcie zd e­
cydow ała się.

Znow u pobiegnę nad rzekę Flaj.
—  D ziękuję ci, w ielka rzeko, za dar m ło­

dości — powiedziała stanąwszy nad je j  brze­
giem. —• Dziś przychodzę, by ci go zw ró­
cić Ty, mądra rzeko, Flaj, zrozum iesz na 
pewno, że  m iłość do dziecka w ięcej dla 
matki znaczy niż m łodość i uroda. Proszę cię, 
przyw róć mi m oją dawną postać.

Rzeka zahuczała i w ysoko uniosła sw oje  
fale. Po chwili opadły one z pow rotem  i od­
słoniły starą, zm ęczoną kobietę. Dandaj w y ­
szła z w ody, pokłoniła się rzece  i wróciła  
do domu.

Z chatki w ybiegł je j na spotkanie m ały  
synek.

—  Mamusiu, jakże długo cię tu nie było!
—  A le teraz już na zaw sze z tobą zo­

stanę —  szepnęła Dandaj.
Od tego czasu rzeka Flaj utraciła swoją  

czarodziejską moc. Nikomu ju ż potem  nie 
wróciła młodości.

Czy wiecie, że...
W  ruinach sumeryjskiego mia­

sta Nippnr (Azja) znaleziono ka­
mienną tabliczkę, na której 5 000 
lat temu jakiś lekarz spisał róż­
ne lekarstwa i podał sposoby ich 
przyrządzania. Jest to najstarszy 
znany uczonym zapis z dziedziny 
lecznictwa.
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DZIEŃ MATKI
CHŁOPIEC

Jest takie słowo, 
słowo jedno, 
przy którym inne 
słowa bledną.

DZIEWCZYNKA

Słowo —  jak słońce jaśniejące, 
co wszystkie inne słowa gasi.

CHŁOPIEC

Słowo z muzyki i z uśmiechu, 
z zapachu kwiatów i nut ptasich.

DZIEWCZYNKA

Słowo —  co nigdy nie zawodzi, 
wierne i czułe do ostatka.

CHŁOPIEC

Najbliższe sercu, najpiękniejsze...

RAZEM

Jedno jedyne słowo —  MATKA!

W  łódzkiej palmiami hoduje 
się krzewy kawowe. Kwitną one 
tam i co roku owocują. Tej wio­
sny owoców było wyjątkowo 
dużo. Dojrzale owoce mają ko­
lor czerwony. W  każdym z nich 
znajduje się po dwa ziarnka 

"kawy.
*

Mieszkańcy wybrzeży Afryki 
twierdzą, że istnieje 99 sposobów 
użytkowania palmy kokosowej. 
Niedojrzałe orzechy palmy dają 
kwaśny, orzeźwiający napój, doj­
rzałe — mleko kokosowe. Z o- 
rzechów kokosowych wyciska się 
też olej jadalny, który służy rów­
nież do wyrobu mydła. Same zaś 
jądra orzechów smaży się jako 
konfiturę. Z włókien liści robi 
się ubrania, maty, sznurki oraz 
papier. Z  łupón orzechów wyra­
biają krajowcy naczynia, z pni 
palmy budują domy i robią róż­
ne sprzęty.

5 000 lat temu w starożytnym 
Egipcie za wykonaną pracę pła­
cono bochenkami pszennego Chle­
ba. Bochenki miały różne roz­
miary i kształty. Uczeni znaleźli 
je  w staroegipskich grobowcach. 
Zmarłych grzebano razem ze 
sprzętami, ozdobami i pożywie­
niem, wierzono bowiem, że i po 
śmierci będzie to człowiekowi 
potrzebne.

*

Na podstawie obliczeń stwier­
dzono, iż co roku od ukąszenia 
jadowitych żmij umiera na ca­
łym świecie 30— 10 tysięcy lu­
dzi. Najwięcej wypadków tego 
rodzaju zdarza się w Azji. Licz­
ba ofiar dochodzi tam do 25 ty­
sięcy. Najbardziej jadowitą żmi­
ją jest indyjska kobra — „naja- 
naja’*.

S  Y N O  W I E

Dwie kobiety czerpały wodę ze stu­
dni. Podeszła do nich trzecia. 1 siwy 
staruszek usiadł obok na kamieniu, zę­
by odpocząć.

Mówi jedna kobieta do drugiej:
—  Mój syn jest silny i zręczny, nikt 

mu nie da rady.
—  A mój śpiewa jak słowik, nikt nie 

ma takiego ’głosu —  mówi druga.
A trzecia milczy.
—  A dlaczego ty nic nie mówisz o 

swoim synku? —  pytają sąsiadki.
—  Co mam o nim mówić! —  mówi 

stara kobieta. —  Nic w nim nie ma o- 
sobliwego.

Nabrały kobiety pełne wiadra i po­
szły. A  staruszek za nimi. Idą kobiety 
i zatrzymują się raz po raz. Bolą je 
ręce, bolą plecy, i woda z wiader się 
rozlewa.

Nagle trzej chłopcy wybiegają na­
przeciw.

Jeden kozła fika. na głowie staje. 
Podziwiają go kobiety. Drugi piosenkę 
śpiewa, pięknie jak słowik —  aż za­
słuchały się kobiety.

A trzeci podbiegł do matki, wziął od 
niej ciężkie wiadra i sam poniósł.

Pytają kobiety staruszka:
—  No cóż? Jak ci się podobają nasi 

synowie?
—  A gdzież oni? —  odpowiada sta­

ruszek. —  Ja tu widzę tylko jednego 
syna.

W. OSIEJEWA



R O Z M O W Y  
Z C Z YTEL NI KAMI

Stała Czytelniczka z Pszowa. —  1. T y­
tuł „M atka Boża” określony na kilku so­
borach naprawdę ekum enicznych (całego 
chrześcijaństwa) w  V i VI w ieku w cale 
nie m ów i o tym, że M aryja urodziła B o­
ga, poniew aż B óstw o nie m ogło m ieć p o ­
czątku ludzkiego. Natomiast tytuł ten m ó­
w i o tym, że jedna Osoba Boska (Syn Bo­
ży) w  pew nym  czasie (około dw óch tysięcy 
lat temu) do sw ej Boskiej natury przybrała 
sobie naturę ludzką, a w zięła ją z. niewiasty 
im ieniem  M aryja. Odtąd cokolw iek  robiła 
owa Osoba Boska w  ludzkiej naturze, by ło  
Boskie, gdyż za czyny odpow iada osoba, nie 
zaś natura. Stąd m ów im y, że Bóg się naro­
dził, Bóg umarł, Bóg cierpiał, Bóg chodził 
po ziemi. Jeżeli jest 'Boże Narodzenie, to 
dlaczego nie może być M atki Bożej?

B iblijne w yrażenie „niew iasta”  nie ozna­
cza lekceważenia, lecz  odw rotnie, uszanowa­
nie i dlatego Jezus m ów ił zawsze do M aryi 
„N iew iasto” . Prawda, że Jej nigdy n ie -ek s­
ponow ał w obec ludzi, ale to był tylko do­
w ód pokory i skrom ności. Nie przybrał so­
bie natury ludzkiej po  to, by się chlubić 
sw oją rodziną, pochodzeniem  od Dawida 
itd. Sprawy rodzinne świadom ie pozostawiał 
w  cieniu, gdyż ściśle trzym ał się planu 
Sw ej misji.

2. T ró jcę  Świętą chrześcijaństw o czci od 
początku, od tego czasu, gdy Jezus Chrys­
tus pow iedział do sw oich  uczniów : „Idźcie 
w ięc i nauczajcie wszystkie narody, udzie­
la jąc im chrztu w  imię O jca  i Syna i Du­
cha Św iętego” . Skąd Pani w zięła myśl, że 
Jezus był „p ierw szym  stworzeniem  u B o ­
ga” ? Ewangelia w g  św. Jana wyraźnie 
uczy, że  S łow o (Jezus) by ło  Bogiem  i to 
„od  początku” — zawsze (1, 1— 14). R ów ­
nież nonsensy o Duchu Sw. jako „m ocy  B o ­
żej” są w ynikiem  w ysilania się na filozo ­
fow anie tam, gdzie filozofow ać n ie ma po ­
trzeby. Sam Chrystus m ów i o  Duchu Św. 
jak  o osobie. Nazywa G o „D uchem  P raw ­
dy” i .^Pocieszycielem” (Jan 15, 26, 16, 7). 
O Duchu Sw. jak o K im ś m ów ią synoptycy 
(Mat. 3, 16; M ark 1, 10; Łuk. 3, 22). Owszem, 
Chrystus odróżniał Ducha Św iętego od Je­
go „m ocy ” : „A le  gdy Duch Św ięty zstąpi 
na was, otrzym acie Jego m oc”  (Dz. Ap. 1, 
8). I rzeczyw iście zstąpił i zaczęli m ów ić 
obcym i językam i, tak jak im Duch pozw a­
lał m ów ić” (Dz. Ap. 2, 3— 4). Kto nie p rzy j­
muje pra-wdy w iary o T ró jcy  Św., n ie jest 
chrześcijaninem .

3. M amy „B iblię tysiąclecia”  i nigdzie nie 
spotkaliśm y w  niej w yrazu „Jehow a” . W y ­
stępuje ow szem  w yraz podobny m ianowicie 
.Jahwe”  i oznacza po prostu tyle, co po l­
skie słow o „B óg” . Jakie w ięc jest „p raw ­
dziwe”  imię Boga? Żadne —  b o  i po co? 
Nazwa „B óg ” na pew no w ystarczy i nie 
ma obaw y o pom yłkę w  adresie.

4. K ult obrazów, figur i posągów  (krzyży) 
jest całkow icie obcy kilku religiom, lecz nie 
religii chrześcijańskiej, a to dlatego, że

chrześcijaństw o w ierzy w  Boga w  postaci 
ludzkiej —  w  Chrystusa. W olno m alow ać 
G o  i staw iać Jego posągi. Tak robili chrze­
ścijanie od początku —  ale ci, co zerwali 
z przesadnym judaizm em  i przesadnym kul­
tem  dla m artwej litery praw a m ojżeszow e- 
go. „L itera zabija —  duch ożyw ia”

5. Ten ostatni aforyzm  odnosi się na pew ­
n o do tzw. spożyw ania krw i. Praw da, że 
apostołowie zgrom adzeni ok. 50 r. w  Jero ­
zolim ie w ydali dekret, w  którym  m.in. czy ­
tamy: „P ow strzym ajcie się od  ofiar sk ła ­
danych bożkom , od  krw i, od tego, co udu­
szone i od  nierządu. D obrze uczynicie, je ­
żeli pow strzym acie się od tego” (Dz. Ap. 
15, 29) —  lecz  nie by ł to żaden form alny 
zakaz spożyw ania krw i. Była to rada m a­
jąca  na celu odciągnięcie chrześcijan na­
w róconych  z pogan od praktyk pogańskich. 
Poganie bow iem  czcili sw oje  bóstwa w  róż­
noraki sposób —  także przy pom ocy ofiar 
krw aw ych  i „nierządu” . N ależało z tym 
zerwać, poniew aż chrześcijaństw o miało ty l­
ko jedną O fiarę i to  bezkrw aw ą.

Naszej Czytelniczce jednak chodzi o  coś 
innego, m ianowicie o  transfuzję krwi. Na 
ten temat pisaliśm y w  tej rubryce obszer­
nie, w ięc teraz ty lko stw ierdzam y, że lu ­
dzie, którzy dla w zględów  w yznaniow ych 
■nie zgadzają się na transfuzję krw i, są za­
ślepionym i fanatykam i. D ziękujem y za ży­
czenia i pozdrawiam y.

P a n  J. H. z e  S ł u b i c .  Radiow y aparat 
„L otos”  prosim y ofiarow ać komuś potrzebu ­
jącem u na m iejscu. Będzie to zapewne d o ­
bry uczynek a uniknie Pan kosztów  prze­
syłki. Serdecznie pozdraw iam y.

Pani Marysia z Warszawy. Nie przypo­
m inam y sobie rzekom o naszej „d ecyzji o 
prześladow aniu" K ościoła R zym skokatolic­
kiego. W  tej rubryce czasami nasi C zytel­
nicy w ytykają różnego rodzaju błędy tegoż 
Kościoła w  Polsce, a raczej jego hierarchii, 
lecz nie ma to nic w spólnego z „prześlado­
w aniem ” . Zgadzam y się, że K ościół Rzym ­
skokatolicki jest na tyle silny, by się nie 
obaw iać żadnych „prześladow ań” . Z w raca ­
my też uwagę, że prasa rzym skokatolicka 
w  Polsce jest co do ilości tytułów  im ponu­
jąca i dorów nuje takiejże prasie w  innych 
krajach. N ie ma w ięc pow odu do rozdzie­
rania szat w obec faktu, że nasz skrom ny 
T ygodnik  w ychodzi „w  tak dużym  nakła­
dzie.”  M a sw oich  czyteln ików  i jest mile

w idziany także w  środowiskach rzym skoka­
tolickich . To Panią boli? M ów i się trudno. 
Pozdraw iam y.

Pan A. W . z Poznania. O dpow iadam y 
tylko na trzy końcow e pytania:

a) Każdy duchow ny w ezw any przez cho­
rego ma obow iązek przyjść i pom óc bez 
w zględu na to, czy .chory ma czy nie ma 
ślubu kościelnego. Ksiądz polskokatolicki 
na pew no przyjdzie na każde w ezwanie.

b) O czyw iście, że nikom u (księżom też) nie 
w olno fałszow ać dokum entów. Jest to prze­
stępstwo karalne.

c) Prawdę m ów i ten ksiądz, który  tw ier­
dzi, że proboszczow ie akt parafialnych do 
kurii biskupiej nie w ysyłają . Czyni się to 
dopiero na w yraźne żądanie kurii.

O ile Pan nie zawarł z „op iekunką”  ślubu 
cyw ilnego, zawsze można przeprowadzić w  
sposób praw ny eksm isję i  uwolnić się od 
dręczycielki, czy — jak Pan pisze — szan- 
tażystki. Dziękując za pozdrow ienia, pozdra­
w iam y wzajem nie.

J. K. Rzymskokatolik z Raciborza.
Dziękujem y za pouczenie, że Matka B os­
ka posiada m acierzyńskie uczucia nie tylko 
w  stosunku do Sw ego Syna, Jezusa Chrys­
tusa, lecz i „do całej ludzkości K rw ią Jego 
odkupionej” . Zawsze tak w łaśnie a nie ina­
czej pouczam y naszych Czytelników, w ięc 
nie bardzo rozum iem y o co chodzi? Pozdra­
w iam y.

P a n P. W. z S u w  a ł k. O w arunkach 
niezbędnych do erygowania parafii polskoka- 
to lick ich  pisaliśm y niejednokrotnie. T ych  
w arunków  nie spełnia m iejscow ość podana 
w  Pana piśmie, dlatego z oferty  nie skorzy­
stamy. Dziękujem y za pozdrow ienia.

Pan J. B. z Łomży. Pyta Pan, jak  zostać 
członkiem  K ościoła Polskokatolickiego. O d­
pow iadam y, że o  ile jest Pan katolikiem  
rzym skim  to nie są w ym agane żadne fo r ­
malności. Chrześcijanin i katolik, który staje 
się polskokatolikiem , przechodzi tylko pod 
ju rysdyk cję  duchow ną K ościoła Polskoka­
tolickiego a nie zmienia religii, nie zmienia 
wiary katolickiej.

Na pytanie, po czym K ościół Polskokato­
lick i rozpoznaje swoich w iernych, odpow ia­
damy, że po ich czynnym  udziale w  róż­
nego rodzaju  zgrom adzeniach kościelnych i 
w  organizacjach kościelnych a także p o  tym, 
że szczerze w spółpracują przy rozszerzaniu 
ideologii polskokatolicyzm u. Kto w  tetł 

sposób oficja ln ie  podkreśla swą przynależ­
ność do Kościoła, ten podporządkow uje się 
rów nież ustawom kościelnym , m ów iącym  
dość szczegółow o o praw ach i obowiązkach 
w iernych.

W ydaw ca: Instytut WydawnlC2r  „O drodzen ie". R edaguje Kolegium . A dres R edakcji 1 A dm inistracji: W arstawa, ul. W ilcza 31. Tel. 28-97-84; 29-26-43. 
W arunki prenum eraty: Prenum eratę na kraj przy jm ują  urzędy p ocztow e, listonosze oraz Oddziały 1 Delegatury „R u ch ” . Można rów nież do­
konyw ać w płat na konto PKO Nr 1-6-100020 — Centrala K olportażu Prasy 1 w ydaw nictw  „R u ch ", Warszawa, ul. W ronia 23. Prenum eraty przy jm o­
wane tą d o  10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenum eraty. Cena prenum eraty: kwartalnie — 26 zł. półrocznie — 52 zł. rocznie — IM zł. 
Prenum eratę na zagranice, która Jest o  40%, droższa — przy jm uje  B iuro K olportażu W ydaw nictw  Zagranicznych ..R uch". W arszawa, ul. Wronia 23. 
tel. 20-46-88, konto PKO Nr 1-6-100024. (Roczna prenum erata w ynosi: dla E uropy 7$ 19.70 OM, 23.40 NF; 1.13,6 i ;  dla St. Z jednoczon ych  1 Kanady 7$: 
dla Australii 2.10,5 LA . 20.4 ŁJS). Mocna również zam ów ić prenum eratę, dokonu jąc w płaty  na konto Instytutu W ydaw niczego „O drodzen ie”  PKÓ Ńr
1 -14-147290. Nie zam ów ionych  rękopisów , fotogra fii i ilustracji redakcja  nie zwraca.

P rasow e Zakłady G raficzne RSW  „P rasa” , W arszawa, ul. M arszałkowska 3/5. Zam. 609 T-35.



MIŃSK 
MAZOWIECKI

Pierwsze wrażenie przybysza ze stolicy 
do Mińska na pewno będzie niekorzystne. 
Nie brak tu przedwojennych „chałupek” 
drewnianych, zmurszałych, zgarbionych wie­
kiem. W  południe, kiedy większość miesz­
kańców jest w pracy, miasteczko sprawia 
wrażenie opustoszałego i smutnego „zabite­
go dechami”. Ale to wrażenie szybko mija, 
kiedy zaczniemy bliżej poznawać jego hi­
storię i dzień dzisiejszy. Mińsk Mazowiecki, 
wywodzi swoje dzieje od zamierzchłych cza­
sów, kiedy to wokół rozpościerała się puszcza 
a stolica była tylko mazowieckim grodem. 
Książę Janusz I nadał miastu prawa miej­
skie, w parę lat później (1468 r.) miasto o- 
trzymało przywilej na łaźnię, targi cotygod­
niowe i 3 jarmarki, W  roku 1820 powstała 
fabryka sukna i inne warsztaty. VV końcu 
dziewiętnastego wieku wybudowano fabrykę 
mydła, drutu i octu. Połączenie koleją e- 
lektryczną z Warszawą wpłynęło na dalszy 
rozwój miasta, a liczba mieszkańców wyno­
siła prawie 16,5 tys. (w r. 1937) Okupant za­

mordował 5.000 mieszkańców Mińska —  Ży­
dów.

Po wojnie Mińsk ponownie szybko się za­
ludnił, i mimo że przybyło wiele nowych 
izb, brak mieszkań ciągle daje się odczuć. 
Ograniczenia meldunkowe wprowadzone W 
roku 1965 wstrzymały częściowo napływ no­
wych osób, ale na razie nie zlikwidowało to 
ciężkiej sytuacji mieszkaniowej. Mimo wy­
siłków miejscowych władz, które dużo zro­
biły, by zmienić wygląd miasta, wiele je­
szcze pozostało do wykonania. Ale przysz­
łość i nowe zwyczaje, które tu już znalazły 
sobie prawo bytu każą sądzić, że dzisiejsze 
drewniaki i szpetota, którą oglądamy, jest 
już prawie przeszłością. Warto dodać, że już 
dziś miasto całe jest skanalizowane, posiada 
wodociągi, a z dziedziny oświaty dużym o- 
siągnięciem jest 8 szkół zawodowych, 5 pod­
stawowych, 1 liceum.

(Jch)

Ul. Generała K arola Św ierczew skiego, jedna ze 
śródm iejskich ulic.


